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w Podług godnych wiary wiadomości, nowo pra 
wo celne wejdzie w życie przynajmniej w części 
tyczącej się produktów surowych z początkiem przy
szłego miesiąca. Fabrykanci lubo przygotowani do 
przyjęcia nowego systematu objętego tern prawem 
robią zab ieg i, żeby ich wyjątkowe położenie u- 
względnionem jeszcze na czas jakiś zostało. Nie
szczęśliwy stan walutów, je s t  tych zabiegów p re
tekstem i podporą. Mnie się zdaje przeciwnie, źe 
prawo celne now e, powiększając ruch handlowy 
z zagranicą, wywoła ruch brzęczącej monety. S tra
ty w już istniejących układach z rozmaitemi doma
mi za granicą,  niemogą być wielkie, gdyż fabry
kanci i kupcy krajowi mieli dość czasu do nich się 
przygotować. Teraz po zapadłej sankcy i, im prędzej 
prawo wejdzie w życie, tern lepiej.

Stanowcze wystąpienie pana prefekta policyi na 
g ie łdzie , zrobiło dotąd dobre skutki. Cena złota i 
srebra spadła w stosunku znacznym. Lecz czy to 
Wystarczy do podniesienia finansów i zaufania pu
blicznego?

Pan Merelli, dyrektor opery* włoskiej i autor pro
jektu do budowy nowego teatru, miał wczoraj d łu
gie posłuchanie u Arcyksięcia Franciszka -  Karola.

Berlin 12 listopada.

f  Dzienniki zaczynają się zajmować przyszłem 
stanowiskiem Izb w obec teraźniejszego gabinetu, 
który w dniu 9 b. m. obchodził trzechletnią trwa
nia swego rocznicę. Nieznajdują się już w nim 
Wprawdzie ludzie, którzy je  pierwotnie składali: 
Brandenburg uinarł, Ladenberg , Raabe, S tro tha , 
Bintelen, ustąpili miejsca innym; 1 -cz pozostał w nim 
dotąd p. Manteuffel, który jak był od samego po- 
fzątku, tak i dziś je szcze ,  jako minister-prezydent, 
Jest tern więcej jego uosobieniem. Gabinet ten nosi 
Powaino-ironiczne nazwisko „gabinetu zbawczych 
czynów-*. Poważnie nadają mu je  konserwatyści, iro
nicznie demokraci. Tamci, mianowicie konserwaty
ści ultra, spodziewają s ię ,  a przynajmniej sobie ży
czą,  aby ministerstwo szereg zbawczych czynów 
zamknęło najważniejszym, tojest czynem zupełnego 
powrotu do porządku i stanu przedrewolucyjnego; 
c i,  otwarci i-zamaskowani demokraci, do których 
się przyłączyli teraz i czyści konstytucjonaliści,  ni
czego się niespodziewają, a jcżli sobie czego ży
czą, to chyba tego samego, co pierwsi, mniemając, 
że wsteczne czyny ministerstwa prędzej ich dopro
wadzą do pożądanego celu, niż własna propaganda. 
Jedni i drudzy, mają stronników swych w sejmie i 
Za sejmem. W  sejmie, w wyższej Izbie, skupiają 
się pierwsi około imion Gerlacha i Stahla; w niż
szej Izbie braknie im imienia, bo Bismark -  Schón- 
hausen posłuje w Frankfurcie, a Kleist -  Reetzow

piastuje urząd naczelnego prezydenta nad Renem 
a chociaż obaj do Izby na nowo w ybrani, to wa
żność urzędu zapewne im oddalić się z miejsca nie 
dozwoli: chyba więc Arnim -  Boitzenburg ochrzci 
powaźnem swem imieniem, zostającą w niższej Izbie 
bez imienia „małą lecz potężną1* ultra-konserwa- 
tystów frakcyą. Za sejmem, nosi ona od dawna 
nazwę „stronnictwa krzyżowego1*, ma w jedynem 
dozwolonem politycznem stowarzyszeniu, zwanem 
T reubund  obszerniejszą podstawę i punkt oparcia, 
a w N ow o-P ruskie j Gazecie (Kreuzzeitung), z go
dłem „z Bogiem za Króla i Ojczyznę" organ swej 
propagandy. To to stronnictwo szczególnie obcho
dziło uroczyście trzech-letnią rocznicę trwania te
raźniejszego gabinetu. —  Na przeciwnej ostateczności 
stojący, otwarci,  albo raczej zamaskowani tylko de
mokraci — bo otwartymi niedozwalają być ani pra
wo drukowe, ani konstable —  niemają żadnego w Iz
bie reprezentanta, patrzą z obojętnością lub wzgar
dą na to , co się w sejmie dzieje lub za sejmem, 
niemogąc robić otwartej propagandy w k raju ,  po- 
klaskują propagandzie za g ran icą ,  oczy mają ku za
chodowi obrócone, na domowe stosunki patrzą jak 
na polityczną Sodomę i Gomorę. Organem ich wy
raźniejszym jest U rwdhler -  Z e itu n g , umiarkowari- 
szym ISationalzeitung. Obok demokratów', stoją po 
stronie opozycyi czyści konstytucyonaliści. Jest to 
stronnictwo legalne ,  bo ma w sejmie i reprezen
tantów, i punkt wyjścia i oparcia, a polein walki 
jest  ustawa konstylucyjna. W sejmie ustaw o-rew i-  
zyjnym było ono jeszcze ministeryalnem; składało, 
podobnie jak d rug ie ,  należny hołd zbawcom kraju, 
i niosło w ofierze na ołtarz zgody konstytucyjnej 
wszystko, co mogło mieć cechę osobistą. Chaos po
lityki niemieckiej w zeszłem roku , wyrzucił jc  na 
skrajna stronę opozycyi w przeszłym sejmie. Na 
stanowisku tern z m u sza  jo  do pozostania w na 
stępnym sejmie polityka wewnętrzna, mianowicie 
objawiana przez nielegalne zwołanie stanów pro-  
wincyonalnych, dążność ministerstwa ku p rze
mianie reprezentacyjnego ducha poprzysiężonej u -  
slawy. Obrona legalności tejże stanowi moralną 
siłę stronnictwa konstytucyjnego, i daje mu i poza 
sejmem silną podporę w opinii k ra ju ,  mianowicie 
mieszczaństwa, które jest  w massie konstytucyjnie 
usposobionem. Stronnictwo to nie ma zaufania do 
ministerstwa , uważa je  za gotowe do rzucenia się 
w objęcia stronnictwu ultra-konserwatywnem u, i do 
przeprowadzenia za jego pomocą przemiany monar
chii reprezentacyjnej na stanową. W  tukiem prze
konaniu, stronnictwo to rozszerza granice swego 
sposobu widzenia aż ku stanowisku dem okracyi, pa
trzy i ono na zachód , i aby niezostać znowu oszu- 
kanein, jak nim było dotąd ,  gotoweby było zbiedz 
z swojej pozycyi, aby obrony dla zasad swych szu
kać w nowym powszechnym zamęcie. Naczelnikiem 
konstytucyonalistów jest Viucke, organem C onsti-  
tutionelle Zeiiung.

Pomiędzy temi, na skrajnych końcach stoj; cemi 
stronnictwami, stoją dwa now e, dopiero się two
rzące. Jedno z nich odgrywało już w przeszłym

sejmie pewną ro lę ,  co innego mając w uściech, co 
innego w sercu. Trzymając się na pozór stronni
ctwa konstytucyjnego, zgodnie z niem deklamowało 
wiecznie przeciw ministerstwu; za ministerstwem 
wiecznie przeciw sprzymierzeńcy swemu głosowało. 
Stronnictwo to , albo raczej frakeya, znajoma jest 
pod imionami Gepperta i Bodelschwingha. Jakie 
w przyszłym sejmie zajmie stanowisko, nie chce 
przesądzać. W ątp ię ,  aby się z czysto konstytucyj
ną opozycyą po łączy ła; jeżeli się na indywidua nie 
rozproszy, nie pozostanie jej inna a l te rna tyw a, jak 
albo osobną — balansującą — utworzyć frakcyą i za
siąść w cen tru m , albo przerzucić do nowo tworzą
cej się frakcyi na prawej stronie , w myśli Bethma- 
na-Hollwega. Mówiłem już dawniej o niej dość 
obszernie, i odwołuję się do tego. Frakcye te 
dwie, gdyby się z sobą połączyły, albo tylko cen
tra Izby, jedna prawe, druga lewe zajęły, decydo
wałyby uchwałami Izby. Organów one własnych 
nie mają, ale o takowe nie będzie trudno, bo Ga
zeta  Vossa  doskonale wyobraża opinią balansową 
frakcyi Bodelschwingha i Gepperta, a Gazeta S p e -  
nera, jak  się na to zanosi, tworzyć będzie na miej
sce projektowanego nowego o rganu ,  frakcyą Beth- 
mana Hollwega, czyli tak samozwane stronnictwo 
„S ta ro -p ru sk ie" , jako przeciwstawienie do „No- 
w o-prusk iego“ stronnictwa krzyżowego. Za obrę
bem tych stronnictw sejmowych, stoi mały hufiec 
posłów polskich, którego pozycya pozostanie zape
wne tą sam ą, jaką była dawniej, chociaż może je sz 
cze trudniejszą do utrzymania. Przynajmniej stosu
nek do innych frakcyj, może się w wielu kweslyach 
znacznie zmienić. Sejm prowincyor.alny tegoroczny 
nie będzie tu bez wpływu. Dwóch różnych dążno
ści między posłami prowincyonalnego a wolnego 
sejmu, przypuszczać niemożna. Stanowisko w osta 
tnim może się stać b a rd z o  waźnein.

Król hanowerski znajduje się w ostatnich chw i 
lach skonu.
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ń Proudhon w liście pisanym z więzienia do la 
Presse dobrze ocenił dzisiejszą Francyą, kiedy po
wiedział, że w niej panuje egoizm  m o żn ych , n a 
m iętność u c iśn io n y ch , a ciem nota mass. Chłopi 
marzą o komuni/mie albo o Napoleonie; robotnicy 
o zemście rewolucyjnej, gilotynie albo eksporla- 
eyi; L. Napoleon o cesarstwie,  a Izba o przewa
dze parlamentarskiej. W  takim stanie rzeczy, kw e- 
stya obalenia prawa z d. 31 maja nie może być 
czem innem tylko kwestyą rywalizacyi i miłości 
własnej.  Komisya elektoralna odrzuca projekt rzą
dowy, powodowana obrazą Izby, a chce poprawić 
prawo z d. 31 maja drogą prawa municypalnego. 
Komisya administracyjno-municypalna została przez 
nią nagloną o najspieszniejsze złożenie raportu. 
Raport złożony będzie pojutrze, równocześnie z ra 
portem komisyi elektoralnej. Izba, jeżeli będzie miała 
dobro ogólne na c e lu , będzie więc mogła załatwić 
kwestyą prawa z d. 31 maja w sposób godny i za

bezpieczyć spokojność publiczną. Złożony wielkiemi 
boleści Lamartine zdobył ostatnie siły, aby podyk
tować, z powodu Posels twa, artykuł, który dzisiej
szy le Pays ogłasza. Artykuł ten wychwala L. Na
poleona za jego poselstwo i projekt wróceni* do 
nieograniczonego głosowania powszechnego.

Publiczność konserwatorska , pragnąca przeda- 
wszystkiem spokojności, powstała na L. Napoleoną 
za jego  poselstwo dlatego, że widziała w nim atitk 
Zgr. narodowego. Powstała zaś potem na kw esto
rów dla tego, źe w ich propozycyi widziała atak na 
L. Napoleona. Publiczność ta potępia wszystkich, 
którzy zrywają równowagę i spokojność, i pokład* 
utność w rozumie publicznym, który chce zachowa
nia legalności. Dlategoto panuje poiniędy konserwa
torami ogólny głos, że propozycya kwestorów oca
liła  L. Napoleona. Propozycya ta jednak miała po
ważny początek i ważne powody. Grono Univeriste 
potępiło tylko jej fo rm ę , ale broni jej istoty. Broni 
jej le M essager, 1’Ordre i V Assem blee nulionale. 
Publiczność konserwatorska je s t  zatem stronną i 
pokazuje, źe przekłada cesarstwo nad parlament i  
rywalizacyą, z której nastąpićby mogła rewolucy*. 
L. Napoleon wie o te rn ; i dlategoto wczoraj prze
mawiając do oficerów pułków świeżo przybyłych, 
które 11111 były przedstawione pr/.ez jen. Magnan, 
wysłowił się niemal w wyrazach obelżywych, które 
dziś Assemblee nationale z goryczą podnosi. Cho
dziły pozawczoraj pogłoski, źe propozycya kwesto
rów obraziła miłość własną armii, źe jenerałow ie  i 
pułkownicy, zebrawszy się u jen. Magnan, oświad
czyli mu, iż w razie przyjęcia przez Izbę propozy
cyi kwestorów , nie będą słuchać bezpośrednich 
rozkazów Dupina , lecz tych tylko , które znajdą 
przyzwolenie ministra wojny. Wczorajsza mowa L. 
Napoleona potwierdza p o g ło sk ę , nie dowodzi prze
cież, aby oświadczenie jenera łów  i pułkowników 
w y c h o d z iło  z mocnego przekonania, aby nie było 
wymuszone przez jenera łów  Magnan i de Saint- 
Arnaud. Jakkolwiekbądź, ogólne je s t  przekonanie, 
źe Izba jeżeli nie odrzuci propozycyi kwestorów, 
to ją  mocno osłabi.

Zapowiedzenie elekcyi paryzkiej na dzień 30 listo
pada wzbudziło alarm, dlatego, źe lękano się zgw ał
cenia urn elektoralnych przez wykluczonych repu
blikanów. Dziś ustała obawa, dlatego, źe N ational, 
a za nim I’A venem ent i la Republique ęie Stecle  
nie oświadczył się wyraźnie) zawezwały republi- 
kanów, aby się wstrzymali od głosowania aż do 
r. 1852. Republikanie wstrzymali się od głosowani* 
na prowincyi, dlatego, źe obawiali ‘s ie ,  aby ich nie 
przemogły głosy chłopskie ; wstrzymują sie zaś od 
głosowania w Paryżu , dlatego, że w ie d z ą , ‘iż armia 
stutysięczna nie dopuściłaby zgwałcenia urn elekto
ralnych. Wszystko więc odkłada się do r. 1852, 
w k tó rym , jeżeli nie obór reprezentan tów , to obór 
prezydenta Rzeczypospolitej musi sie koniecznie od
być jednocześnie w całej Francyi. Mówią, że kan
dydat na reprezentanta departamentu Sekwany obrany 
będzie z imion następujących: admirał Parseval- 
D eschene , Devinck były prezes trybunału handlo-
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STKFAM HITWICftlKW®*

( Ciąg da lszy .)

Witwicki mniej zapewnie niż inni literaci czasu 
iświęcał obeznawaniu się ze wszystkicmi zjawis 
imi literatury, history i i poezyi; mniej czytał wszypoezyi; mniej czytał wszy 
mego, co się w literaturach spółczesnych,
itomiast częściej wertował Zygmuntowskich pisa— 
y ; ale co więcej czynił, niż ktokolwiek, tojest, źe 
iele czerpał z głębi w ew nętrznego, nietylko du- 
mwego, ale i duchownego swego życia. Modlitw 
ładzała jego cierpienia, modlitwa wszelkie rado-  
i powiększała, wszelkie smutki zmniejszała; myśl 
Bogu ciągle mu była przytomną. Choćby o czem- 
lwiek błahem nawet m ów ił ,  poznać m o g łeś ,  źe 
uje się w obec swego Twórcy. Czy żartował 
przyjaciółmi, czy bawił się z dziećmi, widać było 
1 czole jego  owę myśl poważną; dla tego nigdy 
i nie zapominał, nigdy sławy cudzej nie ujął, n j_ 
ly kosztem drugiego nie bawił ,  nigdy śmiesznej 
'egdoty, któraby w czymkolwiek uczciwe uszy 
raz iła ,  ani powiedział, ani s łuchał;  była w jego 
'stawie godność, która wstrzymywała od wszelkich 
ereligijnych lub nieobyczajnych wyrazów; umiał 
ki tok nadać najdłuższym rozmowom, źe po ka-  
ćj zapragnęło się mimowolnie zostania lepszym, 
■czególniej trafnym był w swoich spostrzeżeniach; 
powodem tego była prostota jemu właściwa i 

‘"yczaj rozmyślania. Niewiem, czyli dzieł wiele teo -  
Bicznych cz y ta ł ; a jednak znał religią najdosko- 
Ićj, bo i o nim powtórzyćby można słowa Sgo

Tomasza z Akwinu : źe nigdzie się tyle nie nauczył, 
jak u stóp Ukrzyżowanego. Nie w przenośni, ale 
w rzeczywislości tak rozumieć wypada; P a n - B ó g  
cichym, pokornym odkrywa najświętsze swe tajem
nice. Onilo prawdy wiary rozeznają i najlepiej umieją 
zastosować je  do rozmaitych położeń życia. Dla te
go też Witwicki głębiej niż ktokolwiek w tajniki 
życia narodowego za jrza ł,  źe najgorętszemi łzami 
zlewał stopy Zbawiciela, u niego szukał rady i o -  
światy. Nie narzucał swego zdania , swego tłóm a- 
czenia Kościołowi, ale kościelnym wyrokom własny 
sąd poddawał. Meźe, którzy przed nim, jak np. Bro
dziński, tak działali, równie zbawiennym szli torem; 
ci, co po nim następują, podobnież do modlitwy sio 
uciekają.

Niczego tak Stefan nienawidził, jak owej przy 
wary nowomodnej u b ó s t w i a n i a  swego narodu, 
tej ciągłej apoteozy nas samych, naszej przeszłości 
obecności i przyszłości. Jest w tćm bowiem i py
cha, szkodliwa wszelkiemu postępowi w cnocie, f 
przytem i oślepienie. Co chwila doznajem okropnych 
skutków naszych wad i przewinień; nietylko za oj
ców, lecz i za własne codzienne pokutujemy g rze
chy : a z czegóż się tu pysznić, gdy nawet tej po
kuty w chrześeiańskim nieumiemy znosić duchu ? 
gdzież się podziała owa p o k o r a ,  przodkom na
szym w łaściwa? jakże bez śladu zaginęła! Ona to 
była matką prawdziwego uczucia godności, opartej 
na świadectwie prawego sumienia, duszy nie mio
tanej żądzami i zaspokojonej. Całkiem przeciwny 
jnst temu ów szał,  co od lat kilku nader wszczął 
się w narodzie, udawania go za naród posłanniezy, 
w ybrany , co w ięcej ,  za figure Chrystusa i powtó
rzenie jego  męki. Niebaczność to wielka, tak się 
wyrażać, jako czynią co chwila nasi pisarze prozą 
i w ierszem ; kilka niejasnych wyrazów Brodzińskiego 
przybrały u nich znaczenie często bezbożne; albo
wiem zdają się podkopywać podstawy wiary. Męże

głębokiej wiary, jak  Witwicki, pojmować niemogą w Krzemieńcu. Tam nasz Stefan starannej swej dę
tego nieustannego ubóstwiania ojczyzny w sposób, konał edukacy i; tam tak duszę sobie w y k s z ta łc ił ;  
J si? tylko Bogu należy; —  raziły go wyrazy tam swem sercem gorącem i prawem tyle so b ie  za-  
przesadzone, a co więcej,  owa gruba nieznajomość skarbił przyjació ł ,  źe* gdy lat d w a d z ie śc ia  potem
katolicyzmu w polskich pisarzach, najbardziej ce
nionych.

Witwicki był urodzonym w Janowie na Podolu, 
w zacnym domu Miecznika Chołoniewskiego, w któ— 
ry,n go od lat najmłodszych otaczały wszystkie da- 
wne chrześciańskie i narodowe obyczaje, jakich 
szanowny mąż ów strzeg ł najsumienniej. Ojciec Ste
fana był mąź wielkiej cnoty i prawości, wielką pil- 
nosć zw racał na wychowanie swoich dzieci; pod 
Jeg°  nadzorem kształcił się w domu podówczas 
młody Stanisław Chołoniewski, który później jako 
o p y ^a te l ,  a następnie jako wzorowy kapłan i jako 
pisarz narodowy, ogólny sobie zjednał szacunek.

0 Jróm to było gniazdem ten Janów, zkąd tacy 
dwaj WyszIi męie ,  jak  śp. Stanisław i Stefan. Los 
10 r °z łączy ł na świecie: jednego zatrzymał w kraju 
W C|f.as*e ’ g (*y drugi w lizymie duchowne czerpał 
na“ 1 > gdy zaś śp. Stanisław księdzem powrócił do 
o jczyzny, Stefan rozpoczął tułactwo; atoli łączyła 
! ,VvsPólna wdzięczność ku ojcom obydwóch, al-  

°wiem tyle mieli im do zawdzięczenia; łączyły  ich 
- P o ' n e  wspomnienia narodowe, co się zarównie 
'v » wieczorach Pielgrzyma “ jak  w „ Śnie w Pod- 
io icach“ przebijają; łączyło  ich to ,  co najwięcćj 
l™ y  na świecie , gorąca wiara i miłość Chrystusa 

u rzyźowanego. Jednego jak drugiego pisma tern 
uacechowane, tern tchną, tem czytelników ożywiają.

‘ ,najmłodszych lat się rozłączyli, a w d ru g ić j po- 
łowie swego wieku był jeden drugiemu przytomnym, 
swięlemi modłami się wspierali, jeden pełniąc ofiarę 
Pańską, drugi śród cierpień długich, bezsennych 
»°cy, cichym’ jekiem boleści przerywanych.

° J ciec Stefana został później rektorem w szko
łach pojezuickich Winnickich, nareszcie professorem

spotkał go który z kolegów Krzemienieckich, łzami 
się zlewali radości i piękną swoją młodość sławili. 
Cześć zacnemu Czackiemu za ten z a k ła d , co tyle 
światła rozlał na trzy południowe prowineye, a któ
ry umiał ustrzedz od szkodliwego wpływu pseudo- 
filozofii francuskiej.

Witwicki przeniesiony do Warszawy, w urzędo
waniu w ministeryum oświecenia umieszczony, od 
razu przystał do szlachetniejszych i lepszych. O n-to  
z pierwszveh przejął się uwielbieniem dla Mickie
wicza i przodkował między naszymi romantykami; 
kto czasy ow-e przypomni, wie zapew ne, ile wów
czas do tej tak źle rozumianej formy poezyi łączyło 
się prawdziwego uczucia, wiary, i, że tak powiem, 
rdzenności narodowej. Klasycyzm w ydaw ał się ob
czyzną, romantyzm swojskim; wszystka przeto mło
dzież do romantyzmu przylgnęła, Stefan więc dał 
się powodować szałem rom an tyzm u; atoli zdrowy 
grunt religijny i narodowy zwyciężyć musiał nad 
tćm chwilowetn upojeniem. W  tejto epoce wydał 
swego „Edmunda . Nastąpił ów rok pamiętny, który 
młodzieńcom od razu hart wieku, a nawet dojrza
łość doświadczenia udzielał: i nasz Stefan po nim 
żył smutnie i samotnie z rok jeszcze na swem urzę
dowaniu w stolicy; aliści później dobrowolne obrał 
tułactwo. Jakiż go los miał spotkać? nędza i s ie
roctwo , na domiar choroba bolesna i nieuleczona. 
/.nosił to wszystko z chrześciańską p o ko rą ; co w ię-  
ceJ > Bogu za kaidy  krzyż nowy dziękował. Miał 

i pociech niemało : łączyła go przyjaźń z tylu 
zacnymi mężami, szczególnie miłość braterska z Mic
kiewiczem, z Bohdanem Zaleskim, z śp. Jańskim, i 
z wszystkimi ziomkami, jacy się wówczas ducho
wnemu poświęcili s tanowi, z Nestorami kraju, Knia-
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wefto, Thori.my minister spraw wewnętrznych, Bil-'ministeryalne stają się coraz bardziej interesowne, 
kult były reprezentant i Gabriel Dellessert bytyMinistrowie z prawego brzegu Sekwany, przyjmują 
prefekt policyi. Carlier mógłby być obrany dopiero we wtorki, a z lewego brzegu we środy. L. Napo-
w 6 miesięcy po wyjściu z prefektury.

Wiele tu mówiono o  nicpokazaniu' sic u l l r a - e l i z e i -  
slów w biórach Izby, w celu obalenia prawa z d. 
31 maja. Wnoszono ztąd, źe L. Napoleon nie życzy 
sobie w gruncie obalenia tego prawa i że wniósł  
tylko w zamiarze podniesienia swej popularności 
w oczach ludu. Podejrzenie stwierdzało się rozesła
niem egzemplarzy Poselstwa p° całej Francyi i 
nieukazaniein się p. de T h o r i g n y  w komisy i elekto
ralnej, p o m im o ,  źe był do niej zawezwany. Dzien
niki rządowe tłóm aczyły , źe P-_.ue Thorigny nie

wtorki
Icon przyjmuje w poniedziałki i czwartki. Często on 
jeździ konno po Paryżu, albo przechadza się pieszo 
po Polach elizejskich i ogrodzie Tulieryjskim.

Przegląd Polityczny.
Kwestya handlowa na stole. Porównywając zdania

objawione przez organa półurzędowe dwóch gabi-
 „.j .... . . v ..----- , . .  netów niemieckich, widzimy zupełną w nich sprze-
stawił się w komisyi pyzez pomyłkę i ze się w niejjCzność. Ze strony austryackiego rządu jest mniema- 
stawi niezawodnie dzisiaj. Dzis Journal de D ebats n z e  wszystkie państwa niemieckie, wyjąwszy 
uderzając na politykę Poselstwa, zarzuca L. Napo-jprus j Hanoweru, zamierzają układać się względem 
leonowi, źe się opiera na ciemnych masach i źe nie'tiakfatu handlowego niemiecko-austryackiego, nato- 
stara się o pozyskanie sobie głosów światlejszych i |niit’St G a zd a  Pruska  donosi, iż rząd wypowiedział 
p o w a żn ie jsz y ch , jakie głosować mog* według prawa!vvszystkim państwom Związku celnego dalsze jego  
z d. 31go maja. Granier de Cassaignac przeciwnie, trwanie, a w zyw a'je  do przystąpienia do nowego  
broni w Constitutionnelu  politykę Poselstwa, d o w o - : U |a(Ju na pods'tawie traktatu prusko-hanowerskiego.
dząc, źe ono tylko jest prawne i bezpieczne. Wyrażenia tego dziennika pe[*e nadziei ukonstytu-
stitutionncl ogłosił temu kilka dni artykuł z G azety'0WHnia stosunków' celnych na tej drodze.
P ru sk iej, który chwalił politykę Poselstwa i wró-j stronnictwo nowo-pruskie tryumfuje z upadku
cenie do głosowania powszechnego. Mówią, że ar-^onstytucyi w Anhaltskiem: wszakże lubo rezultat
tykuł ten inspirowała korespondeneya hrabiego Hatz- t(?n pocieszającym, droga ku temu obrana w o-  
feld, według której L. Napoleon chce tylko obalenia czach jego bardzo niebezpieczna, bo podkopująca 
prawa z d. 31 maja, jako środka reelekcyi, i że po-:wszoiką wiarę w świętość słowa,
tern zniesie głosowanie powszechne, zmieni kon-j Rząd pruski zamierza obłożyć dzienniki polityczne
stytucyą i inauguruje politykę ultra-konserwatorską. stęplcm dochodzącym 50°/o ceny ich, a nadto pod- 

La P atrie  zaprzeczyła najwyraźniej , aby p. de njeść opłatę poczto

stw o i gminy wiejsk ie przy drodze prywatnej 
łą c z ą c e j  s ię  z gościńcem pod T e r łe m ,  u dolnego  
na Strwityżu mostu w  Smolnicy, w  Krościenku i 
w  Berechach . ,

W  ostatniem miejscu jako na pograniczu dóbr 
kameralnych Dobromila s ta ło  d w ie  piramid u-  
uiajonych ga łęz iam i jarzębiny, której czerw one  
jagody  p rzeb ija ły  s ię  ozdobnie z pomiędzy fe-  
stonów ze  św ie ż y c h  liści.

Z a  zbliżeniem się  NPana w zn io s ła  zgrom adzo
na ludność huczne okrzyki radości.

P o c z ą w s z y  S tarzaw y  p op rzed za ł p ow óz  
JC M ości konny orszak w łośc ian  w  ubiorze na
rodowym z  chorągiewkami czarn o-żó łtem i,  luzo-  
w any w  każdej nowej w ło śc i  przez podobny 
orszak konny odprowadzający ukochanego M o
narchę aż  do D uk li ,  obrvodu Jasie lsk iego .

U strzyk i dolne b y ły  pierwszą  s ta cy ą  w  po
dróży Ń P a n a  do Sanockiego obwodu.

W  tern miejscu w zn os i ła  się  w ysok a  brama

Maupas miał opuścić prefekturę policyi. Prefekt zaś 
destytuował sekretarza swego gabinetu , którego 
znalazł po Carliem, za szkalowanie siebie w kores- 
pondencyach 1’Independance. Leon Faucher przed 
opuszczeniem ministeryum, ozdobił krzyżem legii 
honorowej Pawła Foucher, na którego wpływał 
w korespondencyi 1’Independance. Izba, mimo prze
łożeń Leona Faucher, odmówiła 32,000 fr. na ko-

pocztową.
Prezydent Rzpltej francuskiej wyparł się mo 

wy swej, mianej do oficerów tak jak była ogłoszo
na w dziennikach ministeryalnych; niezdumiewa nas 
to w'cale, owszem przewidywaliśmy to wczoraj. Z ko
lei używa on wszystkich środków, wszystkich broni 
wszystkich mask, które go doprowadzą do celu 
ukryć wśród drogi potrafią. Z kolei jest 011 wszyst-  

miniaturą Cesarza Napoleona lub Prezydentakiem : ,   ,
respondencyą zwaną Havas, rozsyłaną do prefektowi Washingtona, jest konserwatystą lub demokratą w mia- 
i urzędników, dlatego, źe mieściła często artykuły re jahą rolę przybrać dozwalają lub zakazują
elizejskie. Na tern samem posiedzeniu Izba dysku
towała o funduszach, przeznaczonych dla emigran
tów. Rząd domagał się 1 ,100,000 fr., a komisya 
przez notę p. Passy, rachując za ubytek przez śmierć 
w ciągu roku, tylko milion. P. Savoye, republikanin, 
domagał się uchwalenia 1,100,000 fr., a jeden ultra- 
konserwator domagał się redukcyi summy do 900,000  
fr. Leon Faucher wystąpił w obronie miliona, i Izba 
na jego żądanie się zgodziła. Tak więc za L. Filipa 
fundusz emigracyjny wynosił 2 miliony, a dziś tylko 
milion. Rząd oszczędził roku zeszłego 200,000 fr. 
na funduszach emigracyjnych, które zostały wrócone 
do skarbu. Jednakże Leon Faucher pod względem  
datku, jeżeli n i e  p a s z p o r t ó w  i perm is de sćjour,
pokazał się sprawiedliwym podczas swego minister
stwa. Żona jego  dowiedziawszy się, źe kasa Towa
rzystwa dam była pusta, a potrzeby emigrantów 
polskich naglące, wyrobiła dla 40tu ziomków dość 
znaczną pomoc jednorazową.

Mówią, źe baron Rodier ma być ministrem finan
sów, w miejsce p. Blondel. —  Prefekt Sekwany zaj
muje się  reorganizacyą gwardyi narodowej, według  
uchwalonego prawa. —  Marrast, dawny redaktor 
N ation a la , został tknięty paraliżem, lecz dziś jnż 
się ma znacznie lepiej. — Ultra-konserwatorski 
Jockey club ź le  przyjął prezentowanego sobie A 11-  
elika, dlatego, źe był kuzynem p. Gladstone, autora 
listów o więzieniach neap o litań sk ich . Paryż tak 
pod wzgledem p olityk i jak pogody jest wystawiony 
na niestałość jesienną. Ufność idzie w parze z po
godą, a obawa ze słotą. Wytężenie umysłów na 
w yp adk i polityczne jest zawsze ogromne. Recepcye

jaką rolę przybrać dozwalają lub zakazują mu 
okoliczności. Mówiąc do oficerów niewspomnial ani 
słowa o konstytucyi, a ujrzawszy, iż ta mowa je 
szcze za wielkie w publiczności wywołała obudze
nie, zmienia tekst i dodaje słowo Konslytucya. Cze
mu? Po części dla tego ,  źe postrzegł, iż to był 
krok zbyt wczesny, po części też, źe już dopiął 
sw ego ,  bo względem oficerów postawił się tak jak 
może okoliczności kiedyś postawić mu się każą, 
nadto, że miał sposobność wybądania opinii publi
cznej. Taka sama taktyka kierowała nim w posel
stwie; zażądał zniesienia prawa z d. 3 i maja i dość 
mu na tein; o przywrócenie wyborów powszechnych 
n i e d b a  i n i e s t o i ; chodsd-fo  m u  t y l k o  0  o k a z a n i e  m a s -  
s o m  , ż e  o  i c h  p r a w a  p o l i t y c z n e  j e s t  t r o s k l i w y .  B y ł a
to węda na wota w r. 1852.

le
w i a z d a

tryumfalna ozdobiona rozmaitemi produktami 
śnemt, z napisem Im p e ra to r i a m a to  i z  g w ia

góry. , . ,
3 1  paźdz. j»ho w  ózien sp odziew anego p rzy -  

dl) U strzvk  d f v l n v p h

S a n o k  4  listop. U. 3 1  paźdz. r. b. opuśc ił  
JC M o ść  C esarz miasteczko C hyrów w  obwodzie  
Samborskim , przedsięb iorąc d a lszą  podróż w  ob
w odzie  Sanockim  p rzez terytoryum kameralne
go państw a IJobromilskiego do U strzyk  dolnych.

U mostu nad S trw iążem  przed S ta r za w ą  
wzniesiono łu k  tryumfalny ozdobiony ziemio
p łodam i,  i w  miejscu tern oczek iw ali  przybycia  
N Pana zarząd ca  dóbr Dobromilskicli w ra z  z u-  
rzędnikami, óficyaliści ekonomiczni i le śn iczow ie ,  
urzędnicy c. k. żup solnych z  L acka w r a z  z per-  
sonalem w  ubiorach p rzep isan ych , pleban miej
s c o w y  z S ta r z a w y  z  chorągwiam i kościelnemi,  
tudzież bractwa kościelne i m ło d z ie ż  szkolna.  

W  równym porządku u s ta w iło  s ię  duchow ień-

l;Im z dalekich n aw et  okolic m ssa mieszkańców  
górskicli z kobietami, dziećmi i duchowieństwem
obudwu o b r z ą d k ó w .  _

Pod B e re h am i  ustawiono óczne masy w ło śc ia n  
w  sz p a le r ,  a 'v U strzykach  dolnych przyjmowali  
NPana tamtejszy komisarz stacyjny, urzędnicy  
m iejscow i ,  duchow ieństw o 1 g mina żyd ow sk a

W y s t r z a ł  zap ow iad ający  zbliżanie s ię  J. C 
M ości p rze ją ł  radością  zgromadzoną ludność, 
a za tym sy g n a łem  dano je s z c z e  2 i  w y s t r z a łó w
z m oździerzy.

P od czas  przeprzęgu r a c z y ł  j\.  KVerócić 
p rzem ow ę do stacyjnego  komisarza i inych przy  
tomnych urzędników, i przyjąć najłaskaw iej  kil
ka podanych mu Pn >sb;

Potem w y r u s z y ł  J .  U  M ość  w  dalszą podroż 
śród ż y c z l iw y c h  okrzyków  uradowanej ludno
ści i poprzedzony konnym orszakiem w łośc ian .

\V  Lisku wkopano w z d łu ż  drogi s łu p y  dwoma  
długiem i rzędami z pow iew ającem i u góry cho
rąg iew k am i,  a pośrodku rynku umieszczono  
wizerunek J. C. Mości. P r z y  łuku  tryumfalnym 
ozdobionym napisami i chorągwiam i oczekiwali  
przybycia  N P ana w ła d z e  m iejscow e ,  sz la ch ta ,  
duchow ieństw o, prze łożen i gminy miejskiej, ka
b a ł  i ludność z gór karpackich p rzyb y ła .

J C M o ść  r a c z y ł  w  p rzejeździe  z a s z c z y c ić  s ta -  
cyjnego komisarza ob w od ow ego  kilką s ło w y ,  
p r z y j ą ć  w ł a s n o r ę c z n i e  kilka próśb, i p o p r z e d z o -  
n y  ’k o n n y m  o r s z a k i e m  8 0  w ł o ś c i  n  k a z a ł  z w o i -
na jechać. W y s t r z a ły  z m oździerzy i ż y c z l iw e  
okrzyki ludności r o z le g a ły  s ię  w  powietrzu pod
czas  cesarsk iego  przejazdu.

Pom iędzy  Liskiem a Z agórzem , wzniesiono  
bramę tryumfalną, a drugą pod Zahutyniem  
Ostatnia przesłoniona b y ła  kobiercami i innemi 
materyam i, a u w iązan ia  obu s łu p ó w  tryumfal
nych, w id ać  b y ło  sto sow n e napisy układane  
■6 św ie ż y c h  liści i zielonych g a łą z e k .

Pod Zahutyniem ustawili s ię  urzędnicy kame
ralni z M r z y g ło d a  w raz  z gminami.

W  Sanoku przy tamtejszem zabudowaniu p ocz-  
towem w y s t r z a ł  z m ozdzierza z a p o w ie d z ia ł  zbli
żanie s ię  N Pana.

Ludność ze  w szys tk ich  punktów miasta sp ie 
s z y ła  ku g łów n em u  g o śc iń c o w i ,  ch cąc być jak 
najbliżej osoby ukochanego Monarchy.

N a rzece  S an ie  zbudowano most naprędce, po

którym r a c z y ł  J C M o ść  w  asystencyi c. k. w ła d z  
w ojskow ych  udać s ię  p ieszo do O lchowiec dla 
zw iedzen ia  tam stadniny cpsarskiej.

W  bliskości w o jsk o w y ch  stajen w  O lchowcach  
p o w ie w a ły  ch orągw ie  barw y cesarskiej na po
mniku honorowym ozdobionym wieńcami z Ii w  
dębowych  i orłem  cesarskim, tudzież na pirami
dach, obok których ustawiono od d z ia ł  w ojsko 
w y  od stadniny, i gd zie  JC M ość  k a z a ł  w  u jeż
dżalni w yk on ać  niektóre ewolucj'e kćnne.

W  mieście obwodowym  Sanoku w znies iono na 
przyjęcie N P ana przy ulicy do Liska w iodącej  
w sp a n ia łą  bramę tryumfalną, 11 której zgroma
d z i ła  s ię  ludność miejska. * P r z y c z ó łe k  bramy 
tej n osił  z ło tą  cyfrę  cesarsk ą  F. J . ,  a po stro
nie odwrotnej herby cesarskie  malowane olejno. 
Po stronie przyjazdu hmieszczono nad w iąza 
niem bramy tryumfalnej z łotem i literami w  prze
zroczu g o d ło  cesarsk ie :  V ir ib u s  u n i t i s ,  a p* 
stronie w yjazdu  to samo god ło  w  polskim j ę 
zyku. Sam a zaś  brama tudzież przestwTor mię
dzy kolosalnemi słupam i ozdobione b y ły  festo-  
nami z  zielonych g a ł ę z i ,  a po obydw óch stro
nach orła  ces .  chorągwiam i barw y cesarskiej  
i narodowej.

W sz y s tk ie  domy przybrano wieńcami z liści i 
k w iatów .

Z  dzw onnicy kościołów' łac iń sk iego  i greck ie 
go, z zabudowania c. k. kameralnej administra
c j i  o b w o d o w e j ,  z  g łó w n e g o  odwachu przenie
sionego do rynku, i z zabudowania magistratuai-  
nego p o w ie w a ły  ces. chorągw ie .

Na rynku, w  miejscu przejazdu, u sta w iła  s z la 
chta Sanockiego  obwodu d w ie  kolosalne pira
midy honorowe ozdobione lestonsmi z św ie ż y c h  
liści i g a ł ę z i ,  z  przezroczystem i u szczytu  ba
niami, tudzież z chorągwiam i cesarskiemi i na
rodowemu

U  podnoża obydw óch piramid umieszczono na
pisy w  niemieckim i polskim język u :  „ D ie  R i t -  
te r sc h a f t  dem  r i t te r l ic h e n  K a i s e r .11— „ R y c e r -  
stioo  ry c e r sk ie m u  C e s a r z o w i .“

R ów n ież  i przed bożnicą ży d o w sk ą  w yb u d o
wano bramę tryumfalną, a w  oknach tej bożni
cy w idać b y ło  w  przezroczu napisy w  język u  
hebrajskim.

Po skończonym p rzeglądzie  w' O lchow cach p o
w r ó c i ł  JC M ość W 's p o m n io n y m  m o s t e m  na t ę  stro
nę S a n u ,  i w s i a d ł s z y  do pow'ozu u d a ł  s i ę  sp ie 
szną jazd ą  w  dalszą podróż. L iczne t ł u m y  od
prow adzał)'  p o w ó z ,  w zn o szą c  huczne okrzyki  
radości i życz l iw ośc i .

Na skręcie  m urowanego gośc ińca  rozpoczęto  
bić w  d zw on y  i s trzelać z m oździerzy, z  ktorj'ch 
d a n o  r a z  po  r a z  i O l  w y s t r z a ł ó w .

P rzy  ulicy wiodącej do Liska oczekiw ali  
przybycia N P en a  i stali szpalerem : burmistrz 
z S a n o k a ,  w y d z ia ł  oby wat* li /n ie jsk ieh ,  mie
szcza ń stw o  i cechy  z swojem i chorągwiam i. D al
szym  szpalerem stali p rze łożen i i reprezentanci  
w y d z ia łu  miejskiego z Dobromila i B r z o z o w a ,  
tudzież p rze łożen i gmin okolicznych.

Po lew ej  stronie w jazdu  do bramy honorowej  
oczekiw ali przybycia N P ana dziekani z  ducho
w ieństw em  obydw óch obrządków  z kościelnemi 
c h o r ą g w ia m i ,  dyrektor s z k ó ł  ijormatnych z pro
fesorami i szkolna m łod z ież  z chorągwiam i s z k o l-  
nemi.

U bramy honorowej p rzy jm ow ał N P a n a z g ł ę -  
bokiem uszanowaniem burmistrz i w y d z ia ł  miej
sk i ,  przyczem  p ierw szy  p o d a w a ł  JC M ości klu
cz e  miejskie z s tosow ną do tej uroczystości prze,, 
mową. JC M ość r a c z y ł  dotknąć s ię  w ła sn o rę r

ziewiczera i Niemcewiczem, z panią Hofmanową i 
tylu innemi osobami sowitym balsamem serce jego  
zasmucone napełniała. Miał on i innych przyjaciół 
moralnych i nleświatowych; lecz wymieniłem tych, 
którzy mu szczególne dowody swego przywiązania 
dawali. Wówczas to rozwinął się w jego duszy ten 
jasny pogląd na rzeczy ojczyste; przejrzał w same 
tajniki serc naszych, i na wszystko znalazł lekar
stwo w wierze, nie żadnej nowomodnie dumnej, po-  
gardliwój, •—  lecz cichej, pokornej, a przeto g łębo
kiej, jaką sam czuł i wyznawał. Z tej wiary także 
wysnuwał wierność w dochowaniu ojczystych za
bytków; a nie myślał on, aby dosyć było, jako 
sługa opieszały uczynił, jeden talent zakopać i od
dać g0 dziedzicowi w całości, lecz sądził ,  źe na
leży wszelkie skarby powierzone nam od Boga mno 
źyc, a więc i duchowe życie narodowe na wszelkie 
Strony rozwijać: każdą władzę duszy podnieść, ka 
id ą  zręczność w yćwiczyć, zg o ła , ciągle dla dobra 
krajowego sŁiacHetnem poświęceniem czasu praco 
wać jeden piórem, drugi słowem, a wszyscy przy 
kładem.

Znane Sfi stosunki Witwickiego z śp. Jańskim, 
owym inęźein tak rzadkiej świątobliwości, któremu 
kraj nasz tyle zaw zięcza. Wszakże on nic nie na
pisał i zaledwie la “ka źy{ schorzały między swy
mi na tułactwie. ten znakomity wysłany jako
profesor od rządu Kro 1 s wa Polskiego, przybył do 
Paryża w czasie szerzącyc 1 s,ę błędów St. Si-  
monizmu; w religii nieoswu eony, ł aCno przystał do 
równie szlachetnych, acz • ownie jak on w rzeczach 
wiary ciemnych francuskich m o zienców; powierzo
no mu udział w redakcyi dzienni ia sekty, a racztjj 
wypracowanie zasad religijnych; z ego powodu za
czął czytać Ojców Kościoła, aliści przejrzą nieba
wem i bez wachania powrócił na jedyną i rogę1 zba
wienia. Działo się to w czasie pamiętnej walki ro-

ła obok wszystkich błędnych dążeń Francyi, i upi
jała się szałem, jaki teorye oderwane wywierać zwy
kły na szlachetnych, acz niedojrzałych umysłach. 
Wówczas mąż ten powstał, i pierwszy rzucił myśl 
szczerego powrócenia do Boga; on to założył ów 
klasztorek na przedmieściu Paryża, gdzie się jego 
wybrani ćwiczyć poczęli duchownie, gdzie pojęli, 
źe nad namiętnościami, nawet najszlachetniejszemi, 
serca panować wypada, i źe całem sercem, całą 
duszą miłować należy Pana nad Pany; tam to do
piero w jego szkole największą mądrość w miłości 
Ukrzyżowanego przejrzeli; z niej to wyszli ci mę
żowie, co już tyle dusz wydarli potępieniu, których 
głos najtwardsze kruszy serca, najgłębsze rany u -  
lecza; których pisma literaturze naszej religijniejszą 
wróciły barwę; których przykład w największein 
oddaleniu zbawiennie działać nieprzestaje. Ów mąż 
rzadkiej świątobliwości wcześnie życia swego do
konał; dziś obok zwłok jego złożono zwłoki tak 
prawego, lak szczerego, tak kochającego w Bogu 
przyjaciela, jakim był Stefan. Obaj ci męże zdali 
sprawę przed Bogiem z wszystkiego, co uczynili, 
aby obudzić w kraju naszym wiarę i pokorę; _  
stanęli obok zacnego poprzednika, Kazimierza Bro
dzińskiego, który W tyrn świętym zawodzie im prze
wodniczył. . . .

ByI drugi przyjaciel Stefana, o klorym dłużej 
wspomnieć należy, albowiem ze szczególnem upodo
baniem o nim mawiać lubił: był to sp. ojciec Flo-  
ryan Topolski, Kapucyn z Wołynia. Zakonnik ten 
w skutku wypadków r. 1830 kraj opuścił; atoli ży 
cie we Francyi między młodzieżą naszą, która 
w pierwszym szale zapomniała po większej części
0 wszystkiem, co ich pobożni rodzice w domu nau
czyli, nieprzystało gorącej dusr.y ojca Floryana; ze -  
smutniał i został odludkiem. Wówczas jeszcze bar-
1 dziej uraził sobie towarzyszów i już zewsząd za-

moźe być jeszcze ziomkom swym użytecznym; a ze 
jednak ziomków kochał nad życie , najgoręcej pra
gnął ich i kraju dobra. Wiedział o potędze modli
twy, o zasłudze ofiary; wiedział, źe u Boga wszyst
ko uzyskać można, o co go się żarliwie w Imię 
Syna Jednorodzonego błaga; przedsięwziął się po
świecić dla dobra kraju, —  i ślub tajemny uczynif 
poświęcenia dziesięciu lat życia swego na ten cel 
tak wielki; rzucić miał i tych ziomków, co mu je
szcze drogi kraj przypominali, i między pogany 
nieść słowa zbawienia. Pojechał więc niebawem na 
missye do Indyj; tam nauczał, nawracał, chrzcił, 
spowiadał, ofiary pańskie w nowych składał świą
tyniach pańskich, których kilkadziesiąt podobno po
stanowił; s łowem , żył tern życiem opowiadacza s ło
wa Bożego, jakiem żył nasz O. Ryłło, Jezuita ze 
Żmudzi, w głąb Afryki wysłany- Tam nasz świą
tobliwy ziomek niezwaźał na niknienie sił swoic 1 
przez tak ciężką pracę, pod tak gorącem niebem, 
atoli piersi swoje zepsuł, wreszcie i głos  
zupełnie. Miejscowy arcybiskup widząc, źe mem g 
mu nadal być użytecznym w tej missyi, lu,£a 
do Francyi powrócić, aby dpi j egj> ctJkolwie P 
dłużyć. Stanął wreszcie po tak długiem > .
ojciec Floryan między ziomkami s w y n u ^  Y , 
lecz jakże ich odmienionymi znalazł. ) JI g
gorące z głębi Indyów do nieba znsy ■ 1 Y
chał Pan miłosierny; już się zewsząd garnęli do

Boga: jedni już pełnili słowem i°pT-
nm sie na to sposobili, i',ni . .  . , . . 1 P1

smern nawracali do Boga; IC,Z ? a n!c*'
tw ick i;  od razu c a ły  d 'Jsz ą ,^ p  I ifa c i?  i 1 l t ^  
ryana. Zakonnik ten  g ł ° s *trac ł  1 W ^ o  sz e p 
ta ł niem al grob ow ym  8.,o s e ‘" ’ l e “  !luź ponaw racał. 
Jako dzisiaj c a ła  Irlandya tak w ie lk ie  za w d zięcza  
dob rod ziejstw a  K apucynow i ojcu  M athew, tak i ty le  
rozn roszon ych  tu ła c z o w  ojcu r lo ry a n o w i za w d z ięcza

‘ * -___: W  B v a c ia  l A n - n  1_______ . . .  Tl__...

ku 1830; mnoga się młodzież polska garnąc zaczę-lczęli ua niego szemrać i powstawać. Uznał, że nie swoje nawrócenie. J g pobytu w a y

źu wyszły na jaw dawne zasługi tego ojca; i co 
przed lOciu laty czynił, o czein nikt niewiedział, 
stało się głośnein: przemówili tacy, co go znali 
oddawna, a którzy o jego nadzwyczajnych umar
twieniach cielesnych milczeli, nim go na śmiertel
nej nie ujrzeli pościeli; spędzał on był już dawniej 
swe noce na modlitwie połączonej z ciężką dyscy
pliną, któremi ciało swe za cudze grzechy i prze
stępstwa ofiarował, za cudze bluźnierstwa karał- 
Tak był skąpym dla siebie, że zaledwie trzy gro
sze na siebie wydawał, wszystko zaś świadczył ubo
gim; nie można mu było nawet nowych darować i 
trzewików, bo je dał ubogim, a dziurawe n osił; j 
trzeba było zdaite poprzednio od niego odbierać- 
Wszystkie jego rozmowy nadzwyczaj były budujące; 
zakonnik ten świątobliwy za młodu się był wprawił 
do tej wzniosłej cnoty, która całe życie jego pię~ 
tnowała, stanowiła; w murach to polskich, klasz-* 
toinych, znalazł on wzory tej pokory, zaprzania sie? 
tej gorącej miłości Boga i bliźniego. Dziwne są * 
niepizeniknione drogi Opatrzności! jednych wielkie-  
mi darząc cnoty, niewypuszcza ich z najciemniej
szego niby obrębu, innymi przerzuca po świecie;-^  
słyszeliśmy wszyscy niedawno o tym zakonniku, oj
cu Eliaszu, co z cichej celi przeniesiony w Sybe-  
ryą, przez całe 40  lat ziomkom naszym w jej pu
styniach apostołował; niezbywa mu dzisiaj na naśla
dowcach. Inni za mórzami nieśli słowo pańskie) 
jako ojciec Ryłło w Afryce, ojciec Franciszek Dzie- 
rożyński, S. J-, w Ameryce. Inni znowu niewysz11 
prawie za życia po za fórtę klasztorną, a jednak wła 
śnie te ich przykłady, ich cnoty, takich missyonarzy» 
takich mężnych i poświęconych kapłanów tworzyć nic 
przestają*. (D al. ciąg n a s tj
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CZnie tych k luczów  i w yra z ić  najuprzejmiej swo-I Igo  listopada przybycie Jego Ces. Mości b y ło  ulicach z w ia s to w a ły  w s z ę d z ie  zb liżen ie się N»j~!8Ry%?’ draż  
j e  podziękowanie . |w e  wszystkich miastach i wsiach obwodu San- dostojniejszego Gościa. jpanst

Po prawej stronie r y n k u  stała w paradzie tu- deckiego przyczyną najszczerszej  radości.
Dnia Igo listopada 1 8 5 1  przed 5tą godzitejsza z a ło g a ,  składająca się z jednego bata

lionu pieszego pułku arcyksięcia W ilhehna.
J. 31. Cesarz w ysiad łszy  z powozu, udał się 

w  asystencyi w ład z  wojskowych przez rynek 
na dziedziniec zamkowy.

Na rynku z ł o ż \ ł o  wojsko 31onarsze najwyż
sze wojskowe honory.

Na zamkowym dziedzińcu zgromadzili się pod 
kierunkiem J e g o  Excel, p. Namiestnika: staro 
sta obwodowy, przełożony c. k. kameralnej ad 
ministracyi obwodowej z podrzędnymi urzędni
kami i liczna szlachta.

U  głównego wejścia ns dziedziniec zamkowy  
p r z y j m o w  a ł  N. Pana Jego Exc. Namiestnik z u-  
s/anowaniem g łęb ok iem , poczem J. M. Cesarz 
udał się na pokoje zamkowe przygotowane dis 
Jego przyjęcia.

W  zabudowaniu zamkowem okryty i w yśc ie 
lony b y ł ca ły  przedsionek z wysokim aż pod 
sam dach sięgającym sufitem dywanami, ozdo
biony zagraniczncmi krzewy i doborem kwiatów  
kwitnących, poręcz przy schodach przystrojona 
była gierlandarai i wieńcami z kwiatów', ściany  
zaś- odbijały blaskiem zw ierciadeł i świeczni
ków.

Na schodach stało po obu stronach 2 4  dziew
cząt szkolnych w b ie li , ścieląc kw iaty ukocha
nemu Monarsze pod stopy, a jedna z nich wi
tała zaraz na wstępie N. Pana rytmem poświę
conym uroczystości dnia tego.

\Następnie odśpiewano h y m n  ludu dla uprosze
nia b łogosławieństwa Boskiego dla szczęśliwie  
panującego nam Monarchy'. Po skończonym hy
mnie udał się J. M. Cesarz natychmiast do woj
skowego szpitalu, zkąd powrróciłznowu na dzie
dziniec zamkowy w asystencyi gromadzącej się 
zew sząd około Jego powozu ludności, unoszącej 
sie nad uprzejmością rycerskiego Monarchy, j 
okazującej radość sw-nją serdecznemi okrzykami.

Na dziedzińcu zamkowym stało w szeregach  
1 9 9  wysłużonych i dymisj onowany, h już w o
jowników z Sanockiego obw odu, udekorowanych 
złotemi lub srebrnemi medalami honorowemi, 
krzyżami armii i innemi odznakami w ojskowemi. 
J. M. Cesarz raczył do nich praemówić i hojnie
ich udarować.

Na zamkowych pokojach przedstawiono N. 
Panu: c. k. korpus oficerów, urzędników cyrku
larnych, licznie zebraną szlachtę z obwodu S a -  
n o c k i e . r o ,  urzędników c. k. kameralnej admiui- 
s t r a c y i  obwodowej, duchowieństwo obudw u ob
rządków, magistrat z w'ydziałem miejskim i 
gremium nauczycieli.

Następnie raczy ł  J. 31. Cesarz dawać posłu
chanie rozmaitym klasom ludności, którego za
szczytu dostąpiła także znaczna liczba szlache
ckich właścicieli dóbr i dzierżawców.

W końcu udał się N. Pan znowu na dziedzi
niec zamkowy i raczył tam przyjmować prośby 
od pojedyńczych osób.

Wieczór, m'oświetlono miasto rzęsisto. _
Brama honorowa i piramidy b łyszcza ły  s w u -  

tłem lamp tysiąca, a ozdobne transparenta i po
wiewające chorągwie i chorągiew ki daw a ły  w i
dok przepyszny.

Dokoła miasta Sanoka rozpościerały zapalone 
św iatła  na wzgórzach blask niezw ykły , odbi
jający się od sklepienia niebios i powierzchni 
Sanu* i zw iastujący mieszkańcom w iejskim szczę  
śliwę zdarzenie bytności uwielbionego Monarchy.

O godzinie 7. wieczór odbyła się uczta, na 
którą zaproszono w ład ze  cywilne i wojskowe,  
kilku szlacheckich posiadaczy dóbr, tudzież ple
banów miejscowych obudwu obrządków.

A ż do późnej nocy za lega ły  tłumy ludności 
place i ulice miejskie, szczęśliwe i radujące się 
obecnością ukochanego swego Monarchy.

Po północy puścił się deszcz ulewmy i trwał 
przez ca ły  dzień następny. J. 31. Cesarz w y 
s łu ch a ł Ig o  b. m. zrana o pół do otej cichej 

'm szy  św . w' kościele łacińskim, poczem wyra
z iw szy  najuprzejmiej i najłąskawiej podzięko
wanie staroście obwodowemu za doznane w S a
noku przyjęcie, udał się w  dalszą do Ryma
nowa p o d r ó ż ,  gdzie stanął o 7 l/a godzinie.

W  Rymanowie przy wjeździe do rynku i przy 
wyjeździe wznosiły^ się łuki tryumfalne ozdo
bione festonami z liści dębowych i stósownemi 
napisami.

Z  pomiędzy młodych topol zasadzonych w środ
ku rynku w y s t a w a ł a  piramida, ozdobiona z fron
tu wieńcem z liści _ dębowych i cyfrą N. Pana.

Na rynku oczekiwali przybycia cesarskiego: 
Urzędnicy podatkowi) zwierzchność miejscowa, 
pleban miejscow7)', właścicie le  dóbr i ducho
wieństwo z okolicy', przełożeni gminy miejsco
wej i mieszczaństwo, cechy z swem; chorą
gwiami i gmina żydowska z ora, i witali zbli- 
żaiącego się monarclję radosnemi okrzykami. 
Również pod Iwoniczem i Row^nem wystawiono  
bramy tryumfalne, około ktoryci zgromadziła 
się ludność z miejsc pobliskich > dalszych okolic.

JC. Mość r a c z y ł  także-i w Rymanowie prze-  
uiówdć do stacyjnego komisarza o iwo owego, 
opuścił miejsce to zaraz po uskutecznionym prze
b i e g u , i udał się na Miejsce (w ięs  zamyka
jącą terytoryum Sanockiego obwodu) w a sza  
Podróż do Dukli i Jasła .  k '

przed 5tą godziną 
w ieczór przybył Jogo Ces. Mość na granicę 
obwodu Sandeckiego oznaczoną wysoką pira
midą, od którego punktu 8 0  włościan aż do 
Grzybowa jechało konno przed powozem Najj. 
Pana. U mostu na Białe w  Grzybowie przyjmo
w a ł  N. Pana z głębokiem uszanowaniem magi
strat miejski z wydziałem tamtejszej gminy i 
przełożonymi gminy żydowskiej —  na rynku 
przyjmowali Go c. k. urzędnicy podatkowi, du
chowieństwo obudwu obrządków i lud licznie 
zebrany głośnemi okrzykami radości.

Podczas przeprzęgu raczył Jego  Ces. Mość  
kazać sobie przedstawić obecnych w ornacie 
dziekanów obudwu obrządków'.

Zatrzymawszy się czas krótki, opuścił naj 
miłościwszy nasz Monarcha śród powszechnych  
wiwatów miasto Grybów, zkąd rozstawieni 
w  kilku oddziałach włościanie w  znacznej li-

Następnie raczył N .  Pan udzielić p r y w a t n e j  nie zawartej umowy x Hannow-erem, głęboko  
audyencyi 3 0  osobom. W  dziedzińcu o d e b r a ł  obrażonych; niemogą żądać, aby pań

stryą, drażnić je sz c z e  bardziej południowych  
państw niemieckich, ju ż  i tak wr skutku samowol-

innow-erem, głęboko  
aby państwa te przy-

czbie jochali konno przed powozem cesarskim 
aż do Sącza.

W  obw-odowem mieście Sączu Czekały od 4. 
godziny popołudniu na Grybowskiem przedmie
ściu tłumy ludu obojej p łc i ,  wszelkiego wieku 
i stanu; — posępne niebo, wilgotne powietrze i 
ulice błotem okryt* niebj'ły' tu żadną przeszkodą.

ZiC zmierzchem oświecono rzęsisto miasto i 
ca łą  okolicę. Ogniste słupy zwiastowały' na d łu
giej przestrzeni od Grybowa ku Sączu bliskie 
przybycie najdostojniejszego Gościa.— U wnij- 
ścia do miasta wystawiona była w nowro-goty-  
ckim stylu brama tryumfalna jaśniejąca blaskiem 
blisko dwóch tysięcy lamp, i przedstawiała  
z pięknie przyozdobionego mostu na rzece Ka
mienicy zachwycający widok; brama tryumfalna 
ozdobiona była u góry' koroną państwa Austry-  
ackiego —- po obydwóch stronach cesarskiemi i 
krajowymi chorągwiami. Po tamtej stronie bra
my sta li: magistrat z wydziałem miejskim, w s z y 
scy z płoną. emi pochodniami — po lewej gmina 
żydowska z torą; — po tej stronie bramy du
chowieństwo z młodzieżą szkolną; — c. k. woj
sko ustawione było po obydwóch stronach bra
my. Nieprzeliczone tłumy mieszczan i wieśnia
ków zajmowały gościniec.

Około pół do 7ej godziny wieczór dnia Igo  
listopada w jechał Jego Ces. Mość śród głośnych  
i nieprzerwanych okrzyków radości do miasta, 
i w ysiad ł przed pomieszkaniem przełożonego  
obwodu, gdzie N. Pana przyjmowali Jego E x -  
celencya p. Namiestnik i Jego Excellencya ko
mendant armii, licznie zebrana szlachta i c. k 
urzędnicy. Nieprzebrana massa ludu towarzy
szy ła  z okrzykami radości najdostojniejszemu 
Gościowi.

Na wschodach tworzyło  2 4  dziewcząt szpa  
ler, trzymając wieńce z kwiatów-. P ierwsza  
z nich miała to szczęście doręczyć Jetro Ces. 
Mości poemat w polskim języku zastosowany  
do uroczystości dnia tego.

31imo trudów podróży kazał sobie Jego Ces. 
Mość natychmiast przedstawić w-ojsko, szlachtę  
duchowieństwo i urzędników, przyczem J e g o  
Ces. Mość do każdej osoby przemówić raczył.  
Za przybyciem Jego Ces. Mości u bramy try
umfalnej miał burmistrz zaszczyt przemówić na
stępujące s ł o w a :

Najjaśniejszy Panie, najłaskawszy Monarcho 
i O jcze!“

Uszczęśliwiona przybyciem Waszej Cesar
skiej M ości,  ośmiela się Sandeeka gmina miej
ska, zbliżyć z dziecięcą ufnością do N ajw y ż
szego tronu W aszej Cesarskiej Mości, około  
którego miliony ludów radośnie się gromadzą, 
aby W aszej Cesarskiej Mości naszemu Najmi- 
łosciwszeinu Panu z ło ż y ć  najuniżeńszy hołd  
z prawdziwą wiernością poddańczą, z wdzię
cznością, miłością i przychylnością, 1 polecić 
nas wiernych poddanych dobroci i ła sce  W a 
szej Cesarskiej Mości! na co N. Pan najłaska-  
wiej odpowiedzieć raczy ł:  „Przekonany jestem 
o lojalnym sposobie myślenia i przywiązaniu mie
szczan feandeckich.“ * Podczas tego odśpiew ali 
uczniowie gymnazyalni hymn ludu, a liczne po
chodnie ośw ieca ły  grono śpiewaków.

Na obiedzie mieli zaszczyt być sześciu z oby
wateli szlachty, kilku oficerów i urzędników'. 
Przybycie Jego Ces. Mości było dla miasta S ą 
cza tego wieczora hasłem największej radości. 
Wszystkie domy rzęsisto były  oświetlone i ozdo
bione znaczną liczbą po większej części bar
dzo pięknych i do uroczystości dnia tego zasto
sowanych transparentów. Na szczególną uwagę  
zasłu g iw ał kolosalny transparent ustawiony przez 
urzędników cywilnych i wojskowych naprzeciw 
omachu, w' którym Jego Ces. Mość raczy ł prze
nocować; potem*transparent uczniów gymnazy- 
alnych który przedstawiał symbolicznie pro- 
tekcyę, jakiej doznają Muzy od rządu austry- 
aekiego, a ustawiony był w jednem z okien

. i _ . .  n&L’ a n i a n  t i « o n c n h r A n t

Mość pidem własnoręcznie kilka set prowadzone by ły  do tych dwóch ostateczności: 
iśb od ludu wiejskiego, przybyłego z w y so -  wyboru między dłuźszem pozostaniem w  n ie-  
h Karpat, a nawet z Węgier. mieckim Związku handlowym , ]ub śeisłem z ł ą -
)koło pół do dziewiątej godziny opuścił J e -  czeniem się z Austryą".

Jego Ces. 
próśb 
kich

Okoro por uo uziewiąiej godziny opuścił J e -  czeniem się  
go Ces. Mość uszczęśliwione miasto, zostaw u- —  Pod w'zględent wykonania najw yższego P a-  
jąc pocieszające dla wszystkich zapewnienie.tentu, tyczącego się rozpisania podatków mi- 
sw ego najwyższego zadowolenia. C ały  Lima- nisteryum skarbu rozporządziło co do podatku 
nowski gościniec napełniony b y ł  masami w icr -  dochodowego, ażeby zeznania dochodów, dorę- 

,n'ł" czone b y ły  w łaściw ym  władzom po koniec gru 
dnia r. b. W  zeznaniach dochodu 1ej klasy;

nego ludu.
Przy drugiej bramie tryumfalnej u wyjazdu  

z miasta, ozdobionej mchem a po obu stronach 
orłem cesarskim, herbem miasta i chorągwiami,  
w środku zaś w-stęgą noszącą napis: „Niech 
Cię Bogprowa izi !“ stali, magistrat, duchowi* ń

ceiem w-ynalezienia przychodu opodatkować s ię  
mającego, będą brane w  przecięciu dochody i 
wydatki lat 1 8 4 9 ,  1 8 5 0  i 1 8 5 1 .  Pr*centa i 
renty muszą b\-ć zeznawane wedle stanu ma

po obydwóch stronach młodenii drzewkami, a
u wyjścia łukiem tryumfalnym, tworzyła mło 
dzież gymnazyalna szpaler. Z a  zbliżeniem się 
Jego Ces. Mości odśpiewali uczniowie wraz 
z nauczycielami hymn ludu.

Jego Ces. Mość dał kilkakrotuie poznać sw o 
je najwyższe zadowolenie, a młodzież do łe z  
wzruszona, uznając wdelkie dobrodziejstwo od
wiedzin Monarchy, zapisała w niezatartych cha
rakterach pamięć dnia tego w  sercach swoich.

W  dalszej podróży witało  N. Pana czekają
ce przy bramie tryumfalnej w Kaninie ducho
wieństwo z ludem wiejskim z okolicy.

O godzinie 1 Otej przybywszy do Limanowa, 
przyjmował N. Pan u bramy tryumfalnej hołd 
dziekana miejscowego, duchowieństwa okolicy, 
c. k. urzędników i gminy żydowskiej.

Podczas przeprzęgu raczy ł  Jego Ces. Mość 
przyjąć najłaskawiej podane sobie pisemne proś 
by wieśniaków, obdarzył także jednego inwa 
iidę datkiem pieniężnym.

O pół do dwunastej godziny przybył Jego  
Ces. Mość do Mszany dolnej, po^drodze usta
wione były  bramy tryumfalne w Tymbarku, Do-  
bry, Kasinie i Kasince, przy których duchowień
stwo z gminami okrzykami radości witało prze
jeżdżającego Monarchę.

Na całej przestrzeni od S ącza  aż do Mszany 
dolnej jechali świątecznie przybrani chłopi kon
no przed powozem Cesarskim.

Po krótkim pobycie w Mszanie dolnej', gdzie  
Jego Ces. Mość od włościan przybyłych z oko
licy przyjął wiele próśb pisemnych, i również 
jednego inwalidę dekorowanego złotym meda
lem hojnie obdarzyć r a c z y ł—  udał się N. Pan 
ku Jordanowu w obwodzie Wadowickim. (G . L .)

ku otrzymanego polecenia z ministeryum oświe-

NPan raczy ł najwyiszem  pismem w łasnorę-  
cznem z dnia 2  b. m. udzielić arcybiskupowi 
rzymsko-katolickiemu w e Lw ow ie -Łukaszowi 
Baranieckiemu, tudzież łowczem u koronnemu, 
Kajetanowi hr. Lewickiemu, godność tajnych 
radców z uwolnieniem od taksy.

Kor. litogr. donosi ze Lw ow a 8  listop. W  d 
3 1  z. m. handlarze zboża JonaszAuskrot, Beri 
Moltas i Leib Silbermann z pow7odu podkupywa- 
nia zboża na targu w' Rzeszowie zostali arzesz-  
towani przez żandarmeryą i wraz ze zbożem do 
tamtejszego magistratu odstawieni. Również 
handlarz zboża z Miskolcza, Hermann Rosen- 
fe ld , z powodu umyślnej niechęci sprzedaży pło
dów przytrzymany zosta ł i c.*k. sądowi obwo
dowemu w  Miskolcz w W ęgrzech wydany'.

W  ciągu października pisze Koresp. austr.  
Koniisya likwidacyj urbaryalnych w W. K się
stwie Krakowskiem w ydała  asygnacye stronom 
upi awnionym jako zaliczki wynagrodzenia w  su 
“de z łr . 8 1 , 6 7 4  kr. 3% .

W ied eń  1 3  listopada. Reicliszeitung  mówi 
w kwestyi handlowej: „Jak było  do przewi
dzenia, wnioski komisarza pruskiego przy obra
dach materyalnych spraw Z w iązk u , polegały  
aa tera, aby „za podstawę układów przyjąć 
traktat celny prusko-hannowerski“. Austrya nie 
mogła oczywiście w żaden sposób na to się 
zS °d z ić ; i za podstawę pomienionj'ch układów  
uważać chce z jednej strony' nową taryfę celną 
austryjacką, z drugiej zaś przepisy związku  
dawnego celnego. Projekt ten w rzeczy samej, 
powszechne znalazł przyjęcie u rządów nie
mieckich, z wyjątkiem Prus i Hannoweru, jako 
stron osobny układ zawierających".

K  dalej mówi: „Który z tych wniosków przy
gmachu gymnazyalnego, nakoniec transparenty po Wyż9Zem ugrupowaniu s ię g ło s ó w  w  Bundes- 
miejski z symbolami jedności, wierności i nu-.tagn, większąby miał nadzieję skutku, nietru- 
łośei. dno s i e  d n m v ś t i ć .  Ale n i e m n ż e m o  n ! e n  :wtórzyć

N o w y -S ą c z  4 .  listopada. Z ap ow ied ziane  n.i

łości.  _ . . . . .  j s ię domyślić. Ale niemożemy niep; wtórzy
Nazajutrz ze świtem o do siódmej godz. tu ra* jeszcze  dawno już rzuconój uwagi, że 

uda,!’ się J p o r o  Ces. i M o ś ć  d o  k o ś c i o ł a  p f L r a i i a i -  
nego na mszę św ., która ks. administrator tar
nowskiej dyecezvi odprawił- Po drodze zlustro
w a ł  Jego Ces. Mość ustawioną na rynku c. k
załogę. Po nabożeństwie zw iedził N. Pan ko
szary, tudzież szpital wojskowy i cywilny. G ło -
ć n n  n l r r v v l ’ i  i ł . ___« %

niemoże inleresem być Prus trzymać się dłużej 
aa °pozycyjnem względem Austryi stanowisku, 
i sprzeciwiać się projektom mającym nade-  
w'szystko na celu dobro cafej niemieckie] oj-

cenia, aby ciż przykładali się do nauk z ca ła  
gorliwością, i tem bardziej unikali wszelkiego  
udziału w  politycznych ruchach stronnictw, iż  
przeciw wykraczającym z ca łą  surowością po-  
stąpionem będzie.

W  komitacie Trenczyńskim, cholera sze
rzy się gw ałtow nie .

W  Wiedniu aresztowano ju ż  około 4 0  o -  
sób, trudniących się agiotarstwem.

F R ANCY A.
P a r y ż  1 0  listopada. Krok naprzód, krok 

w  ty ł;  taka jest  polityka prezydenta. M ów iąc  
wczoraj o mowie Bonapartego, słusznie zastrze
gliśmy iżby nas wcale nie z d z iw i ło , gdyby mi
nisteryum dodawszy kilka s łó w ,  jakoby opusz
czonych , chciało zmienić znaczenie przemówie
nia prezydenta. Tak się też stało. O trzeciej 
popołudniu dowiedział się p. Thorigny o mowie  
prezydenta mianej do oficerów i przez trzy go
dziny następne p racow ał,  aby zapobiedz jej <>- 
głoszeniu. Było^ już za późno, trzy dzienniki 
ministeryalne: Korespondencga H ai'as , Bule-  
t in de P a n s  i M oniteur du soir  otrzymały au
tentyczny tekst mowy. Nakoniec wyjednał pan 
Thorigny, iż po s ło w ie  v M e  za ią d a m  od was  
niczego co by było niezgodne zm ojem  praw em “ 
dozwolił prezydent na dodanie vuznanem przez  
konslytucyą“ i w  ten sposób uadawszy barwę  
lioiistj-tucyjiią, zmienił ducha mowy. Wszelako  
tekst ogłoszony w  organach ministervalnych 
rozszedł się po mieście; przedrukowany w  in
nych dziennikach, w y w o ła ł  ogromne oburzenie 
w  całej stolicy. Dzisiaj wprawdzie dzienniki 
jeszcze o nim nie p iszą ,  ale to ztąd pochodzi 
że w niedzielę redakiorowie pierwszego rzędu 
nie zaglądają zw ykle  do bióra i tylko podrzę
dni układają przy gotowane kolumny. P P .  Thiers 
Mole i Berryer zebrali się wczoraj wieczór u 
pana Adrien de la 3ralette redaktora Assemblee 
nationale  i tam ułożyli odpowiedź na tę napaść 
prezydenta. Ubodło ich najwięcej wspomnienie 
dwóch dynasty,,  które jakoby bronić się nieu- 
miały. A rtykuł przez nich ułożony brzmi tak' 
„Ministeryum oburzyło się tą mową. Z ebra ła  
się natychmiast rada w  celu, aby prezydent co
fnął, podobnie jak w  Dijon, wszystko cokol
wiek by mogło ubliż&ć.prawom Izby i rzucać nie
pokój w publiczności. Zadało  ministeryum wyma
zania s łó w  osobistej polity ki a przynajmniej doda
nia jakiego wspomnienia o uszanowaniu konstytu 
eyi. Prezydent zgodził  się na to ostatnie. W strzy
mano edycyą L a  P a tr ie , minister zaś zajęty te-  
mi sprawami, nie m ógł się udać na posiedzenie 
komissyi. Nikt niezaprzeczy autentyczności 
tekstu ogłoszonego w  Bulletin  de P aris  i Mo
niteur parisien,  bo go potwierdzi w razie po
trzeby ca ły  sztab armii paryzkiej. Tekst po
prawiony przez ministrów brzmi jak następuje: 
„Lecz, gdyby wróciły  wśród ważnych okoliczno
ś c i  i zmusiły mnie do zawezwania w aszego  
„poświęcenia, nie zawiodłoby^ mnie ono, jestem 
„pewny', bo w iec ie ,  że nie żądałbym od was 
„niczego, coby' się nie zgadza ło  z mojem pra-  
„wem uznanem p rzez  konsty tucyą,  z honorem 
„wojskowym i interesami ojczyzny'.14 Takież to 
sj'owa mają kraj uspokoić i usunąć kłótnie obu 
w ła d z ?  Azaliż to wyrażenie: uznany p r z e z  
konstytucyą  zmienia pierwotną myśl; azaliż  
zgromadzenie zniesie tę niepojętą pogardę, któ
rą dla niego okazano ? Cóż znaczy ten ton dwu
języczny, ta mowa anti-parlamentarna, anti- 
konstytucyjna, która zmusza do mt' rwencyi radę 
ministrów i do przyzywania na pomoc erra ty? 
Co znaczy to macanie opinii publicznej, te prze- 
gróżki zamachu s(ana5 s ło w a  prowradzące za 
sobą zaskarżenie. Elizeum chce zniszczy ć wdęk- 
szo sć ,  nie rozumie, ze  w ładza  wykonawrcza  
nie ina s i ły  poza Izb ą ,  Xe wszelka inna jej 
podpora jest piaskiem rozsypującym się za lek
kim naciskiem. Elizeum nie rozumie, iż o s ła 
niając najpotężniejszą s i łę  stronnictwa porząd
ku, własnej powagi nie zwiększa i naraża się  
na ruinę za pierwszym zamachem rewolucyjnym, 
rak szalone wymierzać naj>ąści przeciw w ł a 
dzy praw odaw czej, jedno jest co odejmowaćbyć Prus trzymać się r — u,)a w u C | , jruu- j

na opozycyjnem względem Austryi stan n w m k u , j k r : t . K|Sle^ en ° ‘ bra_

czyzny , a które najmniej miały na względzie  
w yłączną  dla Austryi korzyść. Prusy niemogą
, 1       n n l b t n * r o n i O  o m  tśne okrzyki i powitania radości na wszystkich dłuższym oporem swoim połączenia się z Au

B>ę rewoluey'onistoni!“
N a jw ię ce j  wszelako do uspokojenia opinii 

przyczyniły  się roztropne i pełne umiarkowania 
tłumaczenia p. de Thorigny w  komissy i in i- 
cyatyw’y i prawa wyborczego. W  pierwszej



4 CZAS z Soboty 15. Listopada 1851.

przedstawił on, że  Izba nie potrzebuje potwier
dzać osobną ustawą tego, co jest  zastrzeżone  
konstytucją, że  zatem Izbie wolno jest bez 
wniosku kwestorów pow ołać wojsko na s w ą  o -  
bronę i zan ianować jenerała  komenderującego. 
W  drugiej, to jest koinmissyi wyborczej oświa  
c z y ł ,  że  rząd zaprojektował zniesienie prawa  
z dnia t l i  maja, bo taka była jego ? ,e
jakakolwiek była uchw ała Izby i jakie«o wn k 
obowiązywać bedzie prawo w yb orcze , rząt nad 
wykonaniem jego czuwać nie przes ani: . o- 
maczenie ministra z łag o d z i ło  ja £ pow ie< zieliś
my oburzenie konserwatystów . obudziło na no
wo w ątpliw ość, czyli wniosek kwestorów zo 
stanie przyjęty. Co się ty f ze pravva wyborcze
go, pan Daru u ł o ż y ł  juz raport, który jutro 
przedstawi; żąda w  nim odrzucenia projektu. 
Republikanie zw ażyw szy , że chodzi w  tej chwili 
o ściagnienie j*k największej ilości g ło só w , po
stanowili w czasie dyskussyi wyborczej nie 
w ychodzić  z obecnego sw ego umiarkowania i 
dla tego wybrali na w spólnego mówcę p. Grevy, 
którego rozumowanie silne, ale spokojne naj
snadniej przepływa wpośród drażliwości par- 
tvi przeciwnej.

RO SY  A.
Z P e te r s b u r g i .  Na drodze żelaznej peters-  

burgsko-moskiewskiej, odchodzić będą codzien
nie z każdego końca drogi, ( z  Petersburga i 
M osk w y),  dwa pociągi pasażerskie i cztery to
warowe. Lokomotywy i maszyniści zmieniać się 
mają co 7 5  wiorst. 'Pociąg pasażerski ubiegać 
ma 3 7 7 -  wiorst na godzinę , i c a łą  podroż 
fw iorst  6 7 4 )  odbyć w  18 godzinach; towaro
w y  1 5  wiorst na godzinę, i kończyć drogę 
w  godzinach 4 8 .  Telegraf clektro-inagnetyczny, 
przy drodze żelaznej ma dwa przewodniki, j e 
den dla s łużby drogi, drugi dla przesyłania  
poleceń rządowych i korespondencyi prywatnej. 
Apparatów telegraficznych jest  7 4 .

— Tow arzystwo agronomiczne kaukazkie, c e 
lem ułatwienia mniejszym producentom jed w a 
biu , możności spieniężenia tego produktu, o g ło 
s i ło ,  że  go skupuje w  ilościach od 5ciu fnntów 
do 1 puda, po cenach stosunkowo do gatunku, 
od 1 2 0  do 2 0 0  rsr. za  pud. (4Ł W .)

furcie
najwięcej winien? Różni różnych przytaczali  filozofów, p ra 
wodawców, wynalazców itp.— sam tylko baron Rothschild 
uśmiechnąw zy się znacząco, głębokie z a c h o w a ł  milczenie.

W  „D ostrzcgaczu11 N o w o -P ru sk ie j-G a ze ty  czy tam y:  
Pomocnik rybacki Tomasz Skrzbynki  C8' 0)  w dominium Ro
gówko w IV. Ks. P o zn ań sk im i ,  kopiąc w polu swojego go
spodarza, zna laz ł  ska rb .  B y ł  to gliniany garnek  napełniony 
z ło tą  i s reb rn ą  monetą p o l s k ą , a między ta k o w ą  niektóre 
m ia ły  wielkość dw uta larówek. W s z y s tk ie  nos i ły  datę  od r. 
1600—1630. W a r to ść  ich liczą na 30 ,000 ta larów. Znalazca 
p o k a z a ł  Jednemu z swoich znajomych skarb  ten i w raz  z nim 
niewiadomo gdzie zniknął .

- Niedawno w pewnem dypiomatycznem kó łku  wFrank-lfgm te tak pożądane machiny w  życie wpro-  
ie, r z u c i ł  ktoś pytanie:  Komu też św ia t  ucywilizowany vvadzić; leC Z  przeszkody, które Wr watlacll llie- 
ciRc.ei winien? R i i / . i  - z a — n — . — i: « n . . . e z „ .  —  — . ; niedokładność, jaka w  wykonaniu

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 13 do 14 listopada:  
R oz w ad o w sk a  L eontyua  z P rzem yśla .  Lanckoroński  W ik to r  
hrabia, P rzebendow ska  W ik to ry a  h rabina  z T arnow a .  Bre t-  
schnejder  Karol z córką  , E scher ich  O skar  baron z Pragi .  
Smoluchowsk* A n n a .  K apiszew ska Marya z W a r s z a w y .  
Bauer  Karolina z W iednia,  Zie liński E dw ard  z Nieciew. Za -  
kl ika  Edw ard  z Hawłowic .  Skorupka Leon hr. z P aryże .

W y j e c h a l i :  Zam ojsk i  hrabia ,  KrisoK Antoni do T arnow a. 
Nemethy o. k. por. do Bilska. Kurowski do R zeszow a Mikuli 
z có rką  do J a ro s ła w ia .  Polański Tomasz doWiednia. Dellavos 
Karol i W a c ła w  do Ołomuńca. Mikuli K rzysz to f  do G refen-  
bergn. Mochnacka M arya  do Polaki. M i je rh o fe r  Karol z żoną 

Hainburga. Lip iński Gustaw z familią z Drezna. S z ta jn -  
keller P iotr  do W a r s z a w y .

(A n i le s la u e .)

chanizmu i
onych napotkałem, niedozwoliły osiągnąć za 
mierzonego celu. W ezw ałem  dla tego p. H ei-  
uiana; lecz i ten na razie nic pomódz mi nie 
m ógł,  aż sprowadziwszy żniwiarkę swojej ro
boty, przez praktyczne dochodzenia i wprowa
dzenie potrzebnych ulepszeń machinę tę o tyle 
popraw ił,  i i  nią wszelkie zboże z pożądanym 
rezultatem ciąć się daje: dla czego obie zaku
pione machiny do przerobienia mu oddałem i 
nowe u niego obstalowałem, co niniejszem po
świadczam. W  B iłce  5 września 1 8 5 1 .  M ichał  
Jankowski mp. dzierżawca dóbr Biłka szlachecka.

Obydwa te poświadczenia znajdują się w  o-  
ryginale w  ręka'h podpisanego.

Lw ów  2  listopada 1 8 5 1  r.
rra n ch ze h  Helmann  

fabrykant maszyn gosp. w e Lwowie.

Akcye Bankowe 1309. Akcye kolei żel. p ó łn .F e rd in .  1 4 7 3 '/ , .
Pożyczka z r. 1851 lit. A. 91 ' / , .
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 15 listopada.  Banknoty  86 .— P ru 

ski kuran t  1 0 6 .— lm p c ry a ły  ros.  34 gr .  18. Ruble s r e 
brne 1 0 0 — Dukaty  30 złp . gr .  5 — L is ty  z as taw n e  Król.  
Pols, z kupon. 101.— L is ty  zas taw , gal ic. żąda ją  8 3 ' / ,  — 
dają  8 1 % . — Cwane s ta re  1 0 5 3/,  nowe 1 0 6 ‘/6 .

| K u r s  l w o w s k i  z d. 13 listopada. Dukat holen. 5 złe. 50 kr. 
— Dukat ces.  5 z ł r .  55 kr. . — P ó ł im p e ry a ł  ro sy jsk ie  
10 z ł r .  13 k r . — Rubel ro sy jsk i  1 z ł r .  59 k r . — T a la r  
pruski I z ł r .  49 kr .  — Polski kuran t  i picciozłot. 1 z ł r .  
33 k r .— Galic. l is ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  80 z ł r .  8 k r .  

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 13go lis topada.— Metaliki 92 '/„.— 
Nowa pożyczka 83. — Akcye Banku wiedens. 1205. — 
A kcye Kolei Żelazn. 152 '/g.— Agio od z ło ta  3 0 ' / , ,  od s r e 
b ra  2 4 % .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 13 listopada.  Banknoty aus t ryack ie  
® t “ / , 2 .— Pols.  bank. bilety 94 7 3.— L is ty  zas t .  Król.  Pols,  
nowe i dawne 9 4 % , .— A kcye kolei Żelazn. K rak .  -  gó rn o -  
sz ląs .  7 7 ' / , .

Wiadomości handlowo i przemysłowe.
K r a k ó w  14 listopada. W ypraw iane  w ciągu ca łego  ty g o 

dnia na komorze fu ry  n adc iąga ły  powoli aż  do dziś dnia nie 
bez wielkiej s t r a ty  czasu  ludzi i koni. W szelako z wczorajszego 
przywozu na Baranie n iewyeaspedyowano przez dzKń nawet 
połowy, tak, że p rzesz ło  5 0  rur  pozostało za  komorą.  Jak i  
ztąd uszozerbek dla m ias ta  i jakio trudności w y p ły w a ją  
w handlu zbożowym, niepotrzebujemy t łumaczyć, bo w szyscy  
Je spos trzega ją  P° c ięgłem  drożeniu żywności.  Handel zbo
żowy og ran icza  się do co raz  mniejszej liczby spekulantów, 
do tych  niewielu co osw oiw szy  się z przeszkodami ła tw ie j  
je  ominąć z d o ła j ą ,  kiedy re sz ta  odstręczona usuw a się od 
spekulacyi,  w której nie d osc ,  ze trzeba ry zy k o w ać  pieuią- 

dośó w ys ta w iać  się na  szkody ze zmiennego kursu

Nr. 18440.

Pojawienie się u nas w  tym roku kilku żni
wiarek, w y w o ła ło  ciekawe i pożądane zapyta
nie, czyli one są praktycznemi i czy u nas w u- __............   . . . . . . .  ____
żywainość wprowadzić się dadzą? Kilka zdań b a n k n o tó w ,  a le  ponos ić  p r z y k r o ś c i  i pod legać  fo rm aln o śc io m  
sorzecznvch i niewczesnych dowcioków W  tvm bez k o ń ca .  S p e k u l a n c i ,  «' ty« tak  p r z y k r y m  obecnie

zawodzie  handlu zbożowego dotrwali placu, czując zinniej-

Sronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  14 l istopada. K u ryer W a rsza w sk i  ma dwa r o 

dzaje  obwieszczeń i doniesień p ry w a tn y ch .  Jedne, j a k  z w y 
kle m ieszczą  się w osta tn ich  kolumnach dziennika,  drugie 
s tanow ią  wstępne jego a r ty k u ły ,  w k tó rych  wiadomości o 
tym lub ow ym  handlu i zalecenie jego  towraru wmieszane 
poważnie w t r a k ta ty  p r zem y s ło w e ,  ekonomiczne i handlowe.
P r z y k ł a d  ten  w y w o ł a ł  n a ń U d o w c e ,  Wtóry m is t r z a  s w o je g o

p rześc ig n ą ł ,  wychodzi te ra z  bowiem w Londynie  dziennik po-

św ięcony nie Jak  K uryer W a rsza w sk i zaleceniu w szystk ich  
handlów i tow arów , ale tylko jednego handlu i jednego to
w a r u :  handlu pod firmą E. Moses i S y n  -  to w aru  odzieży 
męzkiej . Dziennik ten zapatru je  się na wypadki w sz e c h św ia 
t a  ze s ta now iska  in teresów firmy Mosesa. Podajem y tu n a -  
p rz y k ła d  próbki jego  a rg u m e n ta c j i :  Podrożenie jedwabiu 
w Chinach rzuciło  popłoch na handel  tego tow aru  w c a -  
łó j  Europie. Nikt nie z b a d a ł  dotąd p rzyczyuy  tego handlo
wego z jaw iska ,  a  przecież j e s t  ono tu, na  miejscu, f i r m a  
Moses i Syn w y k u i ł a  w s zy s tek  jedw ab  w Chinach.  Inny 
p r z y k ła d :  R ząd  a u s t ry ack i  zmienia ta ry fę  celną,  niezmierny 
w p ły w  na  tę zmianę w y w ie ra  s tanow isko  handlow e firmy 
M osesa i Syna .  Młodzież w iedeńska  d a ł a  sobie s łow o  r '  
nosić innych sukien, j a k  ty lko  sp row adza ne  z Londynu od 
Mosesa i S y n a  itd. Dziennik ten licznych Już ma czy te l 
n ików lubo od k ilku dni się u k a z a ł , gdyż  rozdaw anym  by-  
w a  — gratis.

  W  Salzburgu  od 1 listopada pada śnieg i na 3 stopy
w y s o k o  leży ,  przeto sanna wszędzie tam ju ż  z w y k ła .

  D z ienn ik i  p o d a ją  n a s t ę p u j ą c y  prob lem  z o o lo g ic zn y :
W  zoologicznym ogrodzie w parku Regen ta  w Londynie , gdy 
w ą i -d u s ic ie l  od kilku tygodni nic nie spożyw ał ,  wpuszczono 
mu j a k  zw y k le  do s k rz y n i  dwóch żyw ych  królików, a że 
a p a ra t  do o g rz e w a n ia  nie dosyć w y d a w a ł  ciepła, przeto roz-  
ciągniono pod w ęża  k o łd r ę  w ełn ian ią .  W  nocy stróż raz  j e 
szcze z a j r z a ł  przez okno s k ;z y n i ,  ale jak że  się zadziwił  
u j r z a w sz y  oba królik i  ży w e ,  b iega jące  po wężu, k tó ry  po ło
w ę  k o łd ry  ju ż  m ia ł  w paszczy  i zwoła  re sz tę  w s ie  le wcią 
g a ł .  Obudzono nadzorcę  ogrodu, ale n i e b y ło  r a tunku  oca e 
nia w ęża  od tego n ies traw nego  pokarm u. W aż nie mając 
podniebienia, pozbawiony j e s t  zm y s łu  s m a k u , k tó re  to p 
strzeżenie w ypadek  obecny doskonale potw ierdzi ł .  W ąż  po- 
oiemku s z u k a ł  j a d ł a ,  a  p o c h w y c iw s z y  koniec k o łd r y  wcią-  
g n ą l  j ą  w paszoze i naza ju trz  rano drugi ty lko  koniec z niej 
w y g ląd a ł  jeszcze.' W y d z i a ł  leka rsk i  oczekuje z c iekaw eścią  
J a k  wąż,  który nieustanne cierpi pragnienie  i po k ilka  w ia 
derek  wody wypija,  Strawi ten J a ło w y  p rzysm ak  s te rczący  
ma widocznie pr te8  6kór f .

_  Rossin i  nie Bje obudzić z bezczynności. D yrek to r  
L u m ley  ofiarował m„ za(iatku 100,000 fr .  na nową operę, 
ale kompOzyto r  odrzucił propozycę.

_  VV Mons ( w  Belgi 0  toozy sie proces rozw odow y mię
dzy m ałżonkam i,  1 których jedno l iczy  la t  84, drugie 80; 
być  może jed n ak ,  ómierć uprzedzi w y ro k  są dow y  i r o z 

wód orzeoze.
— Znany  z podróży na P°wietpzny0h  Poitevin w wielkim 

b y ł  niedawno kłopocie, bo nie imał paszportu. 2go listopada 
w s ia d ł  do balonu w Lu tt ich ,  a  w ia tr  pognaj  g0 na W9Chód. 

W y s ia d ł s z y  na  p rusk iem  t e r r y t o r j u m  zagabany ZOs t a ł  przez 
burm is trza  z B rannsza th  o pas*Port  i dla braku jego ode- 
s ła n y  z o s ta ł  żandarm am i do granicy-

-  Louis R eybaud  au tor  znanej s a t y r y  v er,"»e P a tu ro t“ 
w y d a ł  te raz  nowe pismo podobnego ro za  u , po ty tu łem; 
A thanazy  Robichon, nieusta jący  k an d y d a t  na prezy  enta R *e_ 

c z y p o s p o l i t ó j . “

względzie w yrzeczonych , pytania tego byn»j-|“ - — podnoszą ceny. Byliśmy dz.sfaj 
mniej nie w yjaśn iło ,  lecz tylko W obłęd i nie- obeo“u[ j,lk wiele sp rzedaży  m eprzysz ło  do skutku, bo kupcy 
korzystna opinię interessowanycll co do tego.niechcieli się poddawać tak  wygórow anym  żądaniom; mimo 
przedmiotu wprowadziło. N ie 'b ęd z ie  w ięc  odju
rzeczy kilka jeszcze uw'»g zrobić w tym względzie. ^ = ,epsJ iiioy pi§knój p0 »■/,, 8'/,. 9, 9 %, 9 -/ , ;  jęczmienia 

Machiny z warsztatu p. Burga nam nadesłane, do goo po a ‘/3, 5 1/ , ,  5 % ,  6 , 6 ' /,. Z na laz ło  się dużo am a to -  
uważam jako prosty przerób podług pozyskane
go modelu; poprawki zaś w  iiiczem dopatrzeć 
nie mogłem. Gdyby te machiny dla Ameryki były  
przeznaczone, może równą używanym tamże 
oddałyby p os łu gę ,  operują po niwach równych 
ziemi splantowanej i zbożach czystych , nieza-  
rosłych. U  nas atoli w roku tym, gdzie usta
wiczne s łoty  i burze zboża powaliły , trafiły 
one na zawady, które niedokładność ich oka
za ły ,  a to z następujących powodów: P opierw -  
s z e , iż machina zapycha się trawą i przezto, 
z powodu utrudzonego ruchu sierpowego i nie 
dozwolonego c ięc ia ,  zboże w y t ła c z a ,  dla czego  
wciąż ją  oczyszczać  wypada; pow tóre , że ko
niec zboże dzielący przy najmniejszej pnehy-
łośc i ziemi w  rolę się wbija, zatrzymując ma
chinę w biegu; po trzec ie , że nisko osadzone 
części spodnie machiny po nierównościach ziemi 
ryją i tein ruch utrudzają; po c z w a r te , ze źle 
osadzonych kółek pasowych pas ciągle spada, 
wachlarz naginający zboże nie działa i funkcj e 
machiny ustają, po p ią te ,  odbiór zboża, wsku
tek niedogodnie przyrządzonego siedzenia dla 
odbierającego, nadzwyczaj jest mozolny i długo 
trwać nie może; nakoniec , monstrualność w roz
miarach utrudza przenoszenie machiny tej, tak 
że za każdą razą składać i rozbierać ją po
trzeba.

W ady te i przeszkody usunąć starałem się: 
zbudowane w  tym celu w  warsztacie mym dwie  
machiny do prób i poszukiwań u żyw ałem , i 
udało mi się osiągnąć ce l ,  iż żniwiarka ame
rykańską zw an a , przezemnie zupełnie przei
stoczona, do lokalności i potrzeb miejscowych  
zastosowana funkeyonuje (^jak° świadectwa prób 
dołączone tu potwierdzają) tak, iż każde zboże 
poległe nawet i za ro s łe  bez zaw ady tnie. Dla 
tego machinę tę jako praktyczną i do gospodarki 
naszej sposobną, ogłosić  poważam się i obsta- 
lunjii z następnem obowiązaniem przyjmuję:

Żniwiarka moja przy pociągu pary koni lub 
w ołów , używając do tego dwóch ludzi, tojest, 
poganiacza i prowadzącego maszynę, w  ciągłym  
ruchu morg jeden na godzinę uciąć może, zboże 
bez najmniejszej straty w  ziarnie odkłada, zo
stawiając ścierń tak niską jak sierp lub kosa, 
jest lekką, dającą się przenosić bez rozbierania, 
trwałej budowy, pojedynczą i nieulegającą ze
psuciu. Kosztuje 3 0 0  złr . z dodaniem trzech 
sierpów zapasowych. Warunki bliższe nabycia 
zgłaszającym  się do mnie, udzielonymi zostaną.

I 3 g o  września b. r. odbyła się w  dobrach 
pod-lwowskich J W . hrabi Potockiego na fol
warku Romanowskim próba maszyny p- Helmana, 
a to na nierównym w  głębokie bruzdy oranym 
łanie, trawą przerosłego i ciągłemi słotami do 
ziemi przytłoczonego żyta. Pomimo to jednakże 
maszyna bez najmniejszej szkody w z ia r n ie ,  
c ię ła  bez zawady, zostawiając sc.ern czy?tą 
niskości ścierni zostającej po kosie. Chociaż 
wskutek s łoty  operacya ta dzień ca ły  trwać nie 
m ogła , jednakże po tern cośmy widzieli, maszyna 
ta może dziennie do 1 0  morgow wyrżnąć, a 
tern bardziej na zbożu czystem w  swidzi. Co 
jako fakt autentyczny poświadczam.

Lwów 1 9  w rześnia 1 8 5 1 .—- f a(Jeu<,z Hensel 
mp. pełnomocnik dóbr JW . Alfreda hr. Poto
ckiego. _________

Zakupiwszy dwie machiny p> Burga? chcią-
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OB W IE S Z C Z E  NIE.
RADA MIASTA KRAKOWA.

W y d z ia ł  A dnpnistracyi i Skarbu.
Podaje do wiadomości,  ze w dniu 15 grudni* 

dżinie 10 rannej w biórze Rady miejskiej W y d z ia łu  Adn i -  
nistracyi i S karbu  przy  ulicy Kunonnej pod L. 125 odbędzie 

ę l icy tacya  g ło śn a  in minua na wypuszczenie w przedsię 
biorstwo w ybrukow ania  placu publicznego obok realności pod 
L. 252 w gm. VIII  Wielopole do pana Antoniego L ib ro w -  
skiego należącej .— L ic y ta cya  rozpocznie się od aumiuy ko 
sz torysem  o b jc tć j— z ł r .  244 m. k .— Chęć licytowania  m a-  
j a c y  z ło ś ą  na wadium kwotę  z ł r .  2 5 .— O w arunkach  l icy— 
tacyi powzi^ść mnśna wiadomość w biórze na początku w y 
mienionym w godzinach kancelary jnych .

Kraków dnia 4 lislopada 1851 r.
W iceprezes  J . Paprocki. — Z. Sekr .  J lny  J . E streicher.

p o  ' 3 J  ”  1 4 ’ t '  °  o  —
rów na  g ro c h ,  około 81) korcy sprzedano po 7 ' / , ,  8 ,  8 ' / 4. 
Pytano sie również o k asze  jaglani*, której kupiono do 50 
korcy po “l i ' / , ,  1 3 ,  1 3 % ,  13% . Opinia między poważnymi 
kupcami b y ła  powszechna na ta rgu ,  że ceny tutejszo w po
równaniu do polskich si* w y g ó ro w an e ,  ale że nie można się 
spodziewać ich zniżenia, dopóki w trudnościach gran icznych  
ulżenie ja k ie ś  nie nastijpi.

Brak  ziemniaków Jest  pow szechny ,  a  jeźl i  w niektórych 
okolicach n i e p rz e p a d ły , to i do j a d ł a  i do brow arów  są  
mniej użyteczne. P iszą  nam z Rzeszowskiego, że I tam sic 
wcale nie u d a ły ,  t a k ,  iż naw et  n e  w róc i ło  się nasienie. 
Musiano zam knąć w tam te jszych  okolicach,  gdy naw et  po 
wysokich cenach nie było  można dostać produktu.  N a zboże 
użala ja  się w tych  s tronach,  że j e s t  uiennmłotnc.

— Na S z lą sku  panu ją  deszcze rz ę s is te ,  które drogi po 
psu ły .  Lecz mimo to, ta rg i  s ą  ożywione. Na w czorajszym 
ta rg u  w ro c ław sk im  b y ł  znacitny dowóz, handel sz e d ł  tak 
ż w a w o ,  że  w n e y s tk o  e placu ro z eb ra n o . I*ytano Big szcze
gólniej o najlepsze gatunki pszenicy, chociaż brano  i podlej-  
s z e ;  podobnież jęczmień i owies. P łacono wczoraj za  białą 
pszenice po 6 6 —74 sgr. , ż ó ł tą  po 65— 72, żyto 5 5 —60 sgr.,  
jęczmień 4 4 —4 8 ,  owies 2 6 ' / , — 2 8 ' / ,  i g roch 5 1 —56 sgr. 
N5a6iona olejne poszuk iw ane;  rzepak  zimowy 7 5 —8 0 ,  letni 
5 6 —62 sgr . ,  siem e lniane 5 5 — 6 7 '/ ,  sg r .  Koniczyna w obu 
g atunkach  popłaca,  b ia ła  po 7 ' / , — 13% , czerw ona 10 '/ , — 1 5 '/ , .  
Zdaje  się, że cena ta  j e s t  za  w ysoka  i że się nicutrzyma.

M ało  żąda ją  okowity, a kupić j ą  można ł a tw o  po 1 1 % tal.; 
na odstawę nikt się dotąd nic w da je ;  na wiosnę nikt  nie 
chce sprzedać niżej 12 tal.

Z  p o i l  K r o s n a  28 października. W y r ę c z a ją c  mego s ą s i a 
da, a twego szanow ny  redak torze  sprawozdawcę,  k tó ry  od 
zesz łe j  zimy nic ci nie donosi ,  co się a gospodars twem w n a 
szych s t rouach  dzieje, t łóm aczę  oi go na wstępie,  że po zc -  
sz łorocznein  g radob ic iu ,  cieszy się t e raz  swemi snopkami,  
k tórych dwa la ta  nie w idzia ł .  Mówię o snopkach, ko o z i a r 
nie nie w ar to  w spom inać ,  kopa zytu  ledwo 16 ga rn cy ,  a 
pszenicy 8 g arncy  w ydaje ,  jęczmień i owies korcu ją .  Lecz 
nie dosyć na tem, ziemniaków zupełny  nieurodzaj,  kapus ty  
bardzo 'm ierne ,  zdaje się w ięo ,  że  to co się urodziło , nawet 
na miejscowe potrzeby nie w y s ta r c z y :  bo w naszych  s t ro 
nach w  stosunku do ludności za  m ało  je s t  gruntów. Pom y
ślisz zapewne szanow ny redak to rze ,  że natomiast mamy ta ń 
szego robotnika, ale i z tem się pochwalić nie możemy, bo 
w okolicy naszej lud -zamożny, rękodzielnik i handlarz  z e 
b r a ł  w osta tn ich t rzech  la ta  h z wyboru  i handlu p ło c e n
znaczne pieniądze, nie t roszczy  się o zarobek,  owszem z d m a  
na dzień coraz więcej doskonali się w próżniactwie i coro- 
czuie większej z a p ła ty  za  codziennie g o rsz ą  robotę ż ą d a . — 
Je dnak  i temu z łem u nikt z nas zaradzić  me j e s t  w etanie, 
bo za  mierna cenę nie wyjdzie robotnik, a  przytera s t a ł  się 
tak  d raż liw ych  nerw ów, że lada m a łe  napomieme do lepszej 
roboty oburza  go i odstręcza. Natomiast  jednak  wieśniak 
nasz z a m i ło w a ł  proccsa, w łaśn ie  t e raz  mieliśmy tego najle
psze dowody. Pomijająo spory  pomiędzy niemi samemi po
w s ta łe ,  k tóre  częs tokroć aż  p radziadowskich  s ięgają  cza
sów, z okazyi pomiaru kadas tra lnego , k tó ryśm y w tym roku 
odbyli, nic by ło  wsi,  ani wioski,  gdzieby gruntów i lasówr 
dworskich  zabrać nie chciano. Panowie urzędnicy pomiarowi 
ostrożnie w tćj mierze postępowali wprawdzie,  lecz byle któ
ry  na  mapie to s łow o  „ spo rne11 nap isa ł ,  nazaju trz  ten grunt 
gmina za  sw ą  w łasn o ść  o g ła s z a ł a ,  i możeby nie w jednem 
miejsou większe g w a ł ty  popełniono,  gdyby nie c. k. ż a n d a r -  
m erya ,  k tó ra  w tej mierze czynną bardzo się okazuje. Ce
ny zboża sa  nas tępu jące:  korzec  żyto  16 z łr . .  pszenicy 39 
z ł r . .  jęczmienia 13 z łr . ,  o w ta  7 z ł r . ,  grochu i bobu 15 z ł r .
w. w. Garnieo 30° wódki po 3 z ł r .  20 kr . w. w. (P .  G.J

Ner 6753. C E S A R S K O -K R O L E W S k l  TRYBUNAŁ [409]  
m iasta Krakowa i  Jeyo Okręgu 

Na zasadzie  art .  12 ust. hipot. z r. 1844, po w ys łuchaniu  
wniosku p rokura to ra ,  w z y w a  m ających p raw a  do spadku po 
ś. p. Grzegorzu M aryańczyku p o zos la łego ,  z domu Ner 11 
w N o w ej-w s i  i gruntu  do tegoż należącego, sk ła da jącego  się, 
aby sie z tnkowemi w zakres ie  miesięcy t rzech do T ry b u 
nału  zgłosil i ;  w r a z i ć  bowiem przeciwnym, spadek rzeczony 
zg ła -za jacem u  sie Janow i Maryańczy kowi synowi p rzy zn a 
nym zostanie.

Kraków  dnia 2 październ ika 1851 r.
S ę d z ia  p r e z y d u ją e y  Bh z e z i Ń s k i .

S e k re ta rz  P. B u rzyń sk i.(3)

i i

odpisany zaw iadamia ,  iż przybędzie do K rak o 
wa na dzień 22 grudnia  r. b. i rozpocznie kurs  
tańców z i raz  po św ię tach Bożego-Narodzeni*; 
życzący  sobie k o rzys tać  z t a k o w y c h — zechcą 
wcześnie p rzes łać  swoje ad re sa  dla zamówie
nia dogodnych godzin p 'd Ner 647 przy ulieV 

M i k o ł a j s k i e j  na l o ż e  p i ę t r o . —  J  Z i e l i ń s k i .  [ 4 1 2 — 1-3]

NiżćJ podpisany właściciel  kamienicy  pod Ner 180 gm. II 
zawiadamia w szystk ich  panów kupców, fab rykan tów  i rze
mieślników, iż p łacąc  wszystko  gotowizną, nie bedzie p rz y j 
m ow ał  żadnych rachunków.

Kraków dnia 14 listopada 1851 roku 
[ 4 2 1 - 1 - 3 ]  W i n c e n t y  K a r u i c k i .

N. 607. Uw iadom ienie. C415)

M iłosierdzia i Sianku P obożn ego
Zawiadam ia  każdego, komu o tem wiedzieć należy, iż s z a 

nowny Józ efa t  Sobierajgki zas tępcy k a s y c ra  A rcy b ra c tw a  
w ybranym  zos ta ł ,  do którego w mieszkaniu jego  pod L. 53 
w ulicy Siennej , w czynnościach K asy A rc y b ra c tw a  doty
czących, zg łos ić  się można.

S ta r sz y  A rcy b ra c tw a  P. B artynow śki.
P - 3 ]  S e k re ta rz  Strze lb ick i.

Ksrs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  H urtu  te legra ficzne v d n io l- iy o  

liki 5 -p roc .  9 2 7 ,6. -  Metaliki 4 % -p ro cen t .  8 2 . -  _
4 -proc. 7 2 ' / , . -  3 proc.  z 1839 i. 2 9 7 ' / , . -  2 3 0 O 
ł - p r o o .  1 9 ' / , .— Metal iki z c i ą g l i .  * 1839 r. za  i  > * 4 9 3 /* _  
Augsburg  126. — Londyn 12 31 kr* a  ^

Ktoby sobie ż y c z y ł  t rzym ać  na w spółke  z w ł a 
ścicielem k are tę  dobremi końmi zaprzężona, lub 
się u łożyć  o używanie onej miesięcznie na lic* —

_________    bę godzin oznaczonej. lub nieoznaczona , r aczy
się zgłos ić  do domu pod L. 503  przy  ulicy F lo ryańsk ie j  na 
2gie piętro. [ 4 0 8 - 2 - 3 ]

Anny Nowobliskiej u t r z y m u -  
jajca się przez lat wiele przy  
ulicy Sgo Ja na ,  na te raz  p r z e -

 ______________   niesiony z o s ta ła  na Kleparz d o
domu p. Zubowskiego pod liczbą 47. [3 9 4 — 3]
S2V U IU

N a s tę p u ją c e  25 Numerów na 2 ,590 ta la rów  K rak o w sk o -  
G órno-Sa ląsk ieh  Akcyj p ierw szeństw a (P r io r i la ts  -  Aotien) 
skrad/.ione z o s ta ły ,  i o zakupieniu takow ych  sie ostrzega .

N r a : 851,  2,560,  2,601, 2,611, 2.613,  2,620 po 2,624, 
1 483, 1,484 , 3,401, 3 ,210 od 3,233. 43.

K l u g  Sr K e l l e r .

Kolgende 25 Nummern von 2,500 T h a le r  C racau -O bersc h le -  
gischen Pr ion tae t8 -A ct ien  sind entwendet worden und wird 
hieniit vo r  dereń Ankauf  gewarnt."

Nro 851. 2,560.  2,601.  2.611.  2,613, 2,620 i  2,624, 1,483, 
1,484, 3,401,  3,210,  3,233 a  43.

C racau  den 8 November 1851.
[ 4 0 3 - 3 ]    K l u g  S' K e l l e r .

pod W ie l iczk ą  przy  
gościńcu z gruntami 
pod sześćnaście  k o r -

    _______   cy  w ysiewu i t r z y
korce łąk i ,  je s t  z wolnćj reki  do s p r z e d a n i a .  Bliższa w ia 
domość w Krakowie w ks ięgarn i  pana Baumgardtena,  w W i e 
liczce u D ra  Boozkowskiego.  [ 3 8 1 — 6]
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